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W y n i k  G e n e w y
P o  w ie lu  dniach denerwująeąej 

niepewności —  tym  razem  w iado 
mości z Genewy mupzą Y/ywołać 
w  całej Po lsce uczucie głębokiej 
u!gi Odmiennie, niż to m ogło by­
ło w yn ikać z jego  w torkowego 
przem ów ienia, p rzedstaw iciel Pol 
ski w  głosowaniu nad rezolucją  
francusko - angielsko - włoską 
nie uchylił się od w ystąpien ia 
solidarnego ze stanowiskiem  tych 
wszystkich państw, które podpi­
sały traktat wersalski oraz wszy 
slkich innych (z  w yjątk iem  Da- 
r .ji) członków Rady L ig i.

G łosowaniem  tem zadokumen­
towała Polska, że bez w zględu  na 
różnice w  Kwestjach taktycznych 
so lidaryzu je się z całą Europą 
tam, gdzie chodzi o obronę zagro­
żonego poczucia prawa. Jedyny 
głos w strzym u jący s'ię od osądu 
sam owolnego postępowania N ie ­
miec padł ze strony Danji — Pcl 
ska n ie  wyłam ała się z ogólnego 
frontu.

To  w yjaśn iło  sytuację m iędzy­
narodową i wniosło w  nia w ie le  
odprężenia. O ile  lin ja  taktyczna 
min. Becka w  okresie całego o- 
statn ieeo roku akcentowała stale 
(z  ośw iadczeniem  w +orkowem 
w łączn ie ), że P o ltka  ma interesy 
odrębne, które dotąd tylokrotn ie 
by ły  pom ijane przez m ocarstwa 
zachodnie, —  to głosowanie wczo 
ra jsze  pokazało, że m iędzy W a r­
szawą a Berlinem  istn ie je  słup 
graniczny, na którego orłabianro 
Polska. v. żadnym wypadku nie 
pozwoli, a tym jes t: poszanowa­
nie m iędzynarodowych zobow ią­
zań, na których opiera się pokój 
dzis ie jsze j Europy.

Obecnie iednak oś polityk: mię 
dzynarodowei, po chw ilowym  od- 
chyteniu w  kierunku raczej teo­
retycznym  (jak iem  były obrady 
genew sk ie ) w raca znów do swego 
poprzedniego łożyska: kw estji zn 
bezp itczeń ia  pokoju K ierow n ik  
polsk iej polityk i zagran icznej, po 
św ięcając w swej deklaracji’ głów 
ną uwagę w łaśn ie te j ostatn iei 
spraw ie, temsamem podkreślił 
bardzo w yraźn ie  i siln ie, jak w iel 
ka do niej Polaka wagę przyk ła­
da.

Jak w ustosunkowaniu się do 
N iem iec  państw zachodnich n ie­
odzowne było uzgodnienie frontu  
na ca łe j l in ji  Londyn —  P a ry ż  —  
Rzym  i zgoda dwóch tylko kon­
trahentów  nie m iałaby żadnej 
praktycznej w artości, tak i w  dru 
gim  kierunku, m ającym  stanowić 
oparcie europejsk iej rów now agi, 
w lin ji z Faryża do Moskwy, ża­
den w yn ik  pozytyw ny nie jest 
m ożliwy bez uwzględnien ia, że po 
drodze jes t W arszaw a, k tóre j nie 
można w  żaden sposób ominąć.

M. Grz.

N o w a  k o n s t y t u c j a

O g ł o s z o n a  z o s t a n i e  2 3  K w i e t n i a
W s k a z ó w k i  w  s p r a w ie  o rd y n a c ji w y b o r c z e j

W  kołach zbliżonych do r*ądu 
potw ierdza ją  praw dziw ość pogło­
ski, że nowa konstytucja ogłoszo­
na będzie 23 b. m. Dzień ten ma 
być uśw ietniony obiadem na 
Zamku wydanym przez p P rezy ­
denta R. P . d la członków rządu 
oraz w ielkim  rautem.

I Z ccw ilą  ogłoszen ia konstytu­
c ji traci znaczenie uchwalona 
przez w iększość sejm ową ustawa 
o pełnom ocnictwach, która zre­
sztą nie została dotąd ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw.

N a jaktua ln ie jszą  staje d ę  spra 
wa przyszłe j ordynacji w ybor­
czej, P ro je k f opracowuje rząd w  
porozum ieniu z klubem BB. Zre­
sztą nie może być inaczej wobec 
tego, że obecny prem jer płk. Sła- 
wk jest równocześnie prezesem 
B. B.

Po in form ow ani utrzym ują, że zostało jeszcze podobno u-
prof. Kozłowski za czasów p ia­
stowania urzędu prem jera przy­
ję ty  był w Belw ederze i przedło­
żył p. M in istrow i Spraw W ojsko­
wych projekt nowej ordynacji, 
który jednak nie uzyskał apro­
baty. P ro f. Kozłowski otrzymać 
m iał w ówczas pewne wskazówki, 
jak nowa ordynacja ma w yg lą ­
dać i niemi k ieru je się obecnie 
tak rząd jak  i blok Opracowywa­
niem ordynacji za jm uje się p. 
Car, decyduje oczyw iście prem jer 
Sławek.

Czy ordynacja wyborcza, jako 
też ustawy, zw iązane z nową 
konstytucją, a w ięc o wyborze 
Prezydenta R P. o organ izacji 
w ładz i o Senacie wniesione bę­
dą orzi z rząd czyi też przez BR

N i e m c a  c r i f c s t u i a
przeciw stanowisku W. Brytanji i Włoch

L O N D Y N . 18. 4. (P A T . ) .  —  A - żadne o fic ja ln e  ośw iadczenie.
gen rja  Reutera donosi z B erlina : 
Am basador bi-ytyj&'ki został po­
proszony w czora j w ieczorem  na 
W ilhelm strasse, gdzie von Bue- 
low  w zastępstw ie nieobecnego 
von Neuratha złożył na jego  rę- 

. ofe protest w  fo rm ie  noty werbal­
n e j '"  w -sprtfwie stanowiska W . 
B rytan ji w S tresie i Genewie. 
P rotest ten utrzym any był w bar 
dzo ostrym  tonie.

Analogiczny protest został zło­
żony ambasadorowi W łoch, któ­
ry  rów nież był obecny na \V:1- 
helmstrasse.

Von Buelow zapytał obu amba­
sadorów, czy ich rządy, jako gwn 
ranci traktatu Iokarneńskiego. 
b ioi ą na siebie odpow iedzialność 
w  takirn samym stopniu w  razro 
agresji ze strony F rancji juU i ze 
strony N iem iec.

Jak przypuszczają, obuj rmba- 
sadorew ie dali zapewnienie w 
sensie pozytywnym .

W  sprawie te j nie ukazało się

Fakt, że niem ieckie M in ister­
stwo Spraw Zagranicznych w yra ­
ziło swoj oburzenie spowodu sta­
nowiska, za jętego przez W . Rry- 
tan ję  w  Stresie i w Genewie, zo­
stał dzisia j potw ierdzony agen­
cji Reutera w Londynie. " 
pwng wes s c t  "  b»

stalone. W obec tego jednak, że 
na czele rządu stoi płk. Sławek, 
należy przypuszczać, że nowe 
p ro jek iy  przedłoży rząd.

Nadzw yczajna Łesja Sejmu ma 
być zwołana w połow ie maja.

P rzy ja zd  m in. Lauala
do W a r s z a w y

W  sferach  dyploumtycznych 
w yraża ją  przypuszczenie, że 
francuski M in ister Spraw  Zagra­
nicznych p. Laval. z W arszaw y 
powróci do Paryża  i dopiero 
stamtąd uda się w  powtórną po­
dróż do Moskwy.

Wizyta Lavala w Moskwie
P A R Y Ż , I T  4. ( P A T ) .  Rząd so­

w iecki przesia ł francuskiem u » ł  
nisterjum  spraw  zagr. szczegóło­
wy program  pobytu min. Lavała 
w  Moskwie. IM. in. przew idziane 
jes t p rzy jęc ie  L a ,rala przez S ta li­
na. Z m inistrem  L ava ’ em udaje 
się w  podróż około 25-u specja l­
nych wysłanników  dzienników 
francuskich.

T i S P P i l S & A C I I  t0 najlepsze wina krajowe
A l  I  BB  ■ w U '  % l 1 1  żądać wszędzie, wytw. Ż e l a z n a  5 6

Aresztowanie członków opozycji w Bułgarii

B .  p r e m j e r  d r .  M o v  u w i e z i o n y
P r z e d  d o n i o s ł e m  z m ia n a m i w  gabinecie

W IE D E Ń , 18. 4. (A T E . ) .  —  Z 
S o fji donoszą: Dziś rano areszto­
wano z polecenia rządu byłego 
prem jera i przywódcę nacjona li­
stów, pro fesora dr. A leksandra 
Cankow a Pod silną eskortą po li­
c ji były  prem jer został odw iezio ­
ny do portu Burgas nad morzem 
Czarnem.

Pow odem w ygnania - Cankova 
ma być ogłoszony przez niego 
przed dworna dniami list, w  któ­
rym atakował szereg osobistości 
1 ołitycznych i w yraził się w  cpo- 
sńrNniezw ykle ostry  o po lityce o-

becnego gabinetu. Cankov zazna­
czył w  tym liście m. in., że arm ja 
w inna pow rócić do koszar a nie 
m ieszać się do polityk i, zaś p re­
rogatyw y Królewskie muszą być 
całkow icie przywrócone. W  prze­
ciwnym  razie  grożą B u łgarji 
w ie lk ie  wstrząsy.

W iadom ość o zesłaniu byłego 
prem jera Gankowa w yw oła ła  w ie l 
kie w rażen ie w  bu łgarsk iej o- 
p in ji publicznej.

W IE D E Ń , 18. 4. (A T E . ) .  —  Z 
S o fji donorzą: W raz z byłym
prem jerem  Cankowem zostali ze-

B W J P *  J

P r z e d  w y b o r a m i  w  C z e c h o s ł o w a c j i
Da b lo k u  s ło w ia ń s k ic h  s t r o n n ic t w  o p o z y c y j n y c h  

w e s z l i  r p w n i e i  P c l a c y
spraw, zw iązanych z wyboram i i 
pow zięto szereg ważnych uchwah 
m. in. stw ierdzono, że stronnic­
two ks H link i, w brew  ob iega ją ­
cym pogłoskom, nie będzie kan­
dydować w  kratach czeskich, gdyż

B R A T IS L A W A , 18. 4. (P A T . )  
N a  wiadomość, ie  w ybory do par­
lamentu czechosłowackiego odbę­
dą się w dniu 19 maja. wszystkie 
stronnictwa na teren ie S łow acji 
w zm ogły swą ag itac ję  wyborczą. 
Szczególn ie ostre w alk i rozgorza­
ły  pom iędzy blokiem autonemi- 
stycznym, a centralistyoznem  
stronnictwem  a gram em . Dąże­

niem autonom istów jes t zdobycie 
w iększości mandatów, przypada­
jących na Słowację, gdyż w tedy 
walka ich o autonom ję wkroczyła 
by, jak sądzą —  w decydujące 
zwycięskie stadjum.

B R A T IS L A W A , IS. 4. (P A T . l .  
W  Rużnmberku odbyło cię walne 
zebranie stronnictwa ks H linki, 
na którem omawiano szereg

C h c i a ?  e i r u j  b r a t a
z a g a p n ą 6  m a j ą t e k

S e n s a c y jn y  p ro c e s g r a & e r a  i e p l e & s r z a

„ D a r  P o m o r z a "
fta świętach w Sinsrascre

■Statek szkolny „D a r  Pom orza” 
Znajdował się 15 b m. na morzu 
Chińskiem na połn. - wschód od 
zatoki Tonkińskiej. Statek po 
oczyszczeniu w  aokach części 
podwodnej posuwa się z większą 
szybkością. Spowodu napotka­
nych c isz morskich statek płynie 
przew ażn ie przy pomocy motoru 
K apitan  donos;, że na statku 
wszystko w  porządku, wszyscy są 
zdrow i oraz, że spodziewa się za­
w in ąć do Singapore w dniu 20 b, 
m., aby św ięta  w ielkanocne prze­
pędzić w  tym poro;?

O  w y d a n ie  s? d o m
sen. W. Korfantego

Do p. marszałka Senatu w p ły­
nął w czora j wniosek p. M in istra  
Spraw ied liw ości o w ydan ie są­
dom eenatora W ojc iecha  K orfan ­
tego.

Przy ul. Senatorskiej 10 w 
W arszaw ie istn ie je  pracownia 
grawerska, która po śm ierci w ła ­
ściciela Kuszezyńskiego przeszła 
na dwóch jego  synów : Jana i Bro­
nisława. Obaj bracia prow adzili 
wspóln ie przedsięb iorstwo w  ten 
sposób, że Jan, jako graw er za j­
mował się slroną fachową, B ron i­
sław zas prow adził stronę handlo­
wą. Zyskami d z ie lili się . po poło­
w ie, Od pewnego czasu pomiędzy 
braćmi zaczęły psuć się stosunki 
r.a tle  podziału dochodów, które 
w  rezu ltacie doprowadzały do a- 
wantur, a nawet bójek.

W  roku 1932, Jan Kuszczyński 
aresztów any został w7 aptece ył J 
momencie, gdy usiłował nabyć 
m orfinę za fa łszyw ą  receptą. 0 - 
kazlało się, że jes t on od w ielu  już 
lat nałogowym  narkomanem. Ku- 
szczyński sfa łszow ał receptę, aże­
by otrzym ać upragniony narko­
tyk. Po kilkum iesięcznym pobycie 
w  areszcie. Jana wypuszczono i ca 
łą jego  sprawę umorzono na za­
sadzie am nestji. W. jak iś czas 
późn iej Jan znowu zostaje aresz­
towany w  zw iązku z fa łszow a­
niem recept. Tym  razem  na pod­
staw ie orzeczen ia psychjatrów , 
którzy stw ierdzili u niego silne o- 
gran iczen ie w oli spowodu głoau 
m orfinow ego, umieszczony został

w zakładzie dla psychicznie cho­
ry ch w Grodzisku.

Pomimo d ługiego pobytu w  za­
kładzie, Kuszczyński nie mógł wy­
leczyć się z nałogu. K iedy  w  ro­
ku uh. rodziny kilku p rzebyw ają­
cych w zakładzie narkomanów 
zw róciły  się z żądaniem ponowne­
go zbadania swych chorych, pod­
dano rów n ież i badaniu Jana 
Kuszczynskiego. Okazało się, że 
nie w yzdrow ia ł on jeszcze i musi 
nadal pozostać w  szpitalu.

Z chw ilą um ieszczenia Ku-
szczyńskiego w zakładzie, brat je ­
go Bronisław  wyrażać począł w iel 
ką radość,’'m ów iąc , że nareszcie 
pozbył się spólnika i że odtąd za­
kład będzie wyłączną jego  w łas­
nością. D ow iedziaw szy się o po­
nowiłem badaniu brata, zatrw ożył 
się bardzo, przypuszczając, że 
Jan znajdzie się na wolności D la­
tego też złożył skargę do urzędu 
śledczego, oskarżając Jana o .g ro z  
by zabójstwa.

N a  te j grze rodziny chorego, 
po lega jące j na usunięciu Jana 
Kuszezyńskiego od majątku, pro­
kuratura sform ułowała akt oskar 
żenią przeciwko Kuszczyńskie- 
mu Bron isław ow i i aptekarzow i 
Józe fow i Racicow i. Stw ierdzono 
bowiem, że Racic byw ał codzien­
nym gościem  w zakładzie Klusz­

czyńskich. On to dostarczał tru 
ciznę Janowi Kuszczyńskiemu i 
według aktu oskarżenia miał dzia 
lać w spóln ie z Bronisławem, któ­
ry celuw o podsuwał m orfinę bra 
tu, ażeby w  ten sposób pozbyć się 
go jako wspólnika.

Zbadani św iadkow ie potw ier­
dzili tę hipotezę, która w św ietle 
ich zeznań stała się tezą. Brat 
chciał usunąć chorego Jana i sam 
dawał mu m orfin ę  lub kokainę. 
N ie jednokrotn ie  Jan poddawał 
się kuracji, lecz za każdym razem 
B ron isław  p o tra fił go odszukać i 
spowi otem wepchnąć w  sidła na­
łogu ^

B ron isław  Kuszczyński i Jozef 
Racic oskarżeni zosta li o systemu 
tyczhfc i świadom e zatruwanie Ja 
na Kuszezyńskiego narkotykaai 
w  celu wyzucia  go z majątku. 
Fodsądni nie p rzyzna li się do w i 
ny i bronią się w  ten sposób, że 
odrzucają oskarżenie, dowodząc, 
że Jan obciąża ich celowo, 
mszcząc się za w ytoczen ie spra­
wy o groźby karalne. Racic przy­
znaje się do tego, że rozm aite ar­
tykuły apteczne przynosił do za 
kładu graw ersk iego braci, le „z  
tw ierdzi, że były to zwykłe prosz­
ki przeciwko bolom głow y.

nie chce pójść śladami ludowców 
czeskich, rozb ija jących  jedność 
katolicką w  S łow acji. Ustalono 
rów nież Psty  kandydatów  na po­
słów i senatorów, przyezem  pre­
zydjum  pozostaw iono swobedę u- 
sta lan ia kolejności kandydatów. 
N a  listach posłów  figu ru je  szereg 
m łoaych ludzi, k tórzy  położyli 
w ie lk ie  zasługi dla ruchu autono­
micznego.

Doszło do utv orzenia bloku sło­
wiańskich stronnictw  opozycy j­
nych, do którego w eszli p iócz  o- 
bydwóch słowackich stronnictw  
opozycyjnych, rów n ież To lacy  i 
Ru sini podkarpaccy. Za Polaków  
podpisał mowę w yborczą b. poseł 
dr. W o łf z F iyszta tu . który do­
znał w Rużemberku bardzo ser­
decznego przyjęc ia .

słani do Burgas były p rem jer pa , 
zeszłorocznym  przew rocie  m ajo­
wym, pułkownik rezerw y Kifnon 
G eorg:jew , były sze f gabinetu 
G eorgijew a, Farapo low , by ły  ko­
mendant p o lic ji Naczew ,' ppułk. 
rezerw y Porkow  i by ły  nosel gru ­
py Cankowa Kim ilew7.

W  kołach m iarodajnych  tw ier- 
dzą, że ieszcze dziś nastąpi in­
ternowanie pułkownika rezerw y 
W elczewa. k tóry był organ izato­
rem zamachu stanu z dn. 19 m aja 
1934 r. i uchodzi za przeciw n ika 
m onarchji.

K rążą pogłoski, że w ciągu b ie­
żącego tygodn ia  nastąpią donio­
słe zm iany w  składzie gabinetu.

D y m i s j a  4  n rn is t r ó M n

SO F JA , 18. 4. (P A T . ) .  —  t f  
związku z internowaniem  dwóch 
byłych prem ierów  Ca.:kowe ? 
G regorjew a oraz innych w yb it­
nych przyw ódców  narodowych, 4 
członków7 gabinetu podało s ię  dn 
dym isji. O św iadczyli oni, że tre fl 
ki zastosowane przez prezesa 
dy m in istrów  są drakońskie, »

Z a o s t r z e n i e
dyktatury wojskowe]

SO FJA, 18. 4. (P A T  7. —  *1 
związku z in ternowaniem  Canko­
wa i G eorg jew a podał się do dy­
m isji oprócz Bołotowa i D,kowa 
m in ister gospodarki, M ołow .

P rem jer  Złatew7 udał się dzi­
siaj popołudniu do króla, by po­
w iadom ię go o ustąpieniu m iri- 
strów. Czy ustąpienie wym ienio­
nych m in istrów  pociągn ie za so­
bą dym isję całego gabinetu, do~ 
dychczas ■ jeszcze niew iadomo. V 
kołach politycznych przew aża r ° "  
gląd, że opróżnione teki zostaną 
obsadzone i że nastąp: zaostrze­
nie dyktatury w ojskow ej.

Wybnry do sejmików w Holandji
dsły sukces środowym socjalistom

LONDYN, 18.4 (A T E ). Z Amster­
damu donoszą, że wczorajsze wybo­
ry do sejmików p.ror inrjonalnyeh, 
które odbyły się w S prowincjach 
holenderskich, wykazały znaczne
przesunięcia w układzie sił wc- 
wnę.trzno-pAi-tyciuych. Zarówno par- 
ije  rzędowe, jak i socjaldemokraci 
stracili znaczna ilość głosów, które 
padły przedewszystkiem na listę na- 
rodowo-socjałist; cznn. Mussertsa, o- 
raz na chrześcijańskich demokratów, 
socjalistów, rewolucjonistów i komu­
nistów.

Znamienny jest wynik wyborów w

stolicy kraju, Amsterdamie, uważa* 
nym jako twierdza „czerwonych” . Z 
13 stronnictw występujących w wy­
borach, grupa narodowo-socjałistyez- 
nu wysuuęła się na czwarte miej­
sce. Ńa 388.30S oddanych ważnych 
głosów padło 128.031 ua socjali­
stów, 54.378 na katolicka partję pań­
stwową, 47.291 na komunistów,
10.887 na narodowych socialistów,
30.888 na liberałów, 24.052 na par* 
tję autyrcwolucyjną oraz na stron­
nictwo chrześc-ijańsko-histo.’ i czne — 
21.472.

Skazanie przywódców Schutzbundu
W IE D E Ń , 1S. 4. (P A T . ) .  P ro ­

ces przyw ódców  Schutzoundu za­
kończył się skazaniem E if le ra  na 
18 lat w ięzien ia , zaś R udo lfa

Loew a  na 15 lat. Pozostałych  
lS-tu oskarżonych skazano na ka­
ry w ięzien ia  od 1 do 10 la t
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A n g l j a  p o c f l e g m u i e  w a l k ę

zmniejszeniem sie urodzeń
(Korespondencja własna)

I ondyn. 16 kwietnia-, sprawa osiedlan ia rodzin angiel- 
Doprero w  dniu dzisiejszym  o r s k ic h  w posiadłościach zair.oi- 

gloazono buciżet państwa na rok j skieh im perjum . Od czasu bo- 
na jb liższy  Jego osobliwością są jw ie rn  w-ojny św iatow ej em igracja  
dw ie rzeczy : jedna z nich —  niia-j nawet Anglików  została przez do­

m inia całkow icie praw ie w strzy ­
mana. Dom inja i kolon je an g ie l­
skie, jakkolw iek  są słabo zalud­
nione i posiadają nieocenione 
skarby przyrodzone, zawsze za­
strzega ły  się przeciw ko napływ o­
wi ludności, podkreślając, że ma- 

’ ją  w łasnych bezrobotnych, W ogo- 
k  zaś władze nie rozporządzały 
dotąd odpowiedniemu środkami,' 
umożliwiającemu prowadzenie 
w łaściw ej polityk i ludnościowej.

P rócz  tego, gdy chodzi o od­
pływ  ludności angielsk iej z m e­
tropolii, trzeba też brać pod uwa­
gę okoliczność, że w  ciągu ostat­
nich la t kilkunastu, pretensję  i

rtowięie zm niejszen ie podatków o 
ogólną sumę pół m bjarda zło­
tych —  n iew ątp liw ie  wzbudzi za­
zdrość podatników ca łtgo  świata, 
zw łaszcza zaś podatników pol­
skich, którzy dow iadu ją się o co­
raz to nowych ciężarach i obo- 
w iązkach wobec skarbu czy samo­
rządu.

Tu chcę jednak o b szern ie j omó­
w ić  inną p o zyc ję  angielsk iego b u ­
dżetu, d otyczącą  sp e c ja ln e g o  sy ­
stem u o p o d a tk o w a n i ty ch  ro ­
dzin . k tó re  p o s ia d a ją  w ie le  dzie­
c i, R ząd  a n g ie ls k i od d aw n a ju ż  z 
o b aw ą  śled z ił fa k t  co raz  w ię k sz e ­
go n n i k u  urod zeń  w  k r a ju . R e 
/orm a w ię c  podatkow a, m afąca 
n a  ce lu  w yd a tn e  p rz y jś c ie  z po­
m ocą rodzinom , obciążonym  «iu 
żerni p o zyc jam i na w ych o w an ia  
dzieci, m a b yć  p ierw szym  kro­
k ie w  w ła d a  -w k ieru n k u  w a lk i z 
wyludnieniem

S p ra w ę  tę  szczegó łow o om aw ia 
je d en  z  ro p u ła rn y e h  dzienników  
lon dyńsk ich , „ D a i ly  K s p r e s s " ,  
k tó ry  p o d k reśla , iż  z a g ad n ien ie  
lu d n ościo w e rz a a  a n g ie lsk i p o ru ­
szyć  m a n a  in n e j je sz cz e  drodze-

D zien n ik  ten p isze , te  p rzy spo­
sobn ości obchodu 2 3 - le c ia  p an o­
w an ia  k ró la  Je rz e g o  V  ze w sz y st­
k ich  k ra ń c ó w  im p erju m  b r y ty j­
sk ieg o  z ja d ą  s ię  m in istro w ie  i gu ­
b e rn a to rz y  dom in jów  N a  k on fe­
re n c ja c h , k tó re  s ie  w ted y  odbędą, 
p oru szon a m a b y ć  m. in . U kże

Naturalnym, łagodnym środkiem 
nrzeczyszezającytn są „Szwajcarskie 
Gorzkie Z io ła , stosowane orzy cho­
robach: żołądka, kiszek- nerek, _ wą- 
trooy, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia,

nowych ustaw
W  „D z ie n n ik u  U d ła w "  R z ecz y­

p o sp o lite j N r . 28 z d n ia  18 -g o  b. 
m . ogłoszono urzędow o n a stę p u ­
ją c a  u s ta w y , u ch w alo n e  o sta tn io  
p rzez S e jm : u sta w ę  w  sp ra w ie
p rz y stą p ie n ia  Polsk_ do konw en­
c ji  h a sk ie j, o  p rz y sto so w a n iu  do 
w o jn y  m o rsk ie j z a sa d  k o n w en cji 
g e n e w s k ie j; o p rz y stą p ie n iu  P o l­
sk i do k o n w e n c ji o p ostępo w an iu  
ze  s ta tk a m i h an d lo w em i n ie p rz y ­
ja c ie la  n a  p oczątku  w o jn y , o przy 
s tą p ie n iu  P o lsk i do k o n w en c ji o 
p rz e ra b ia n iu  sta tk ó w  h an d lo w ych  
n ą  o k rę ty  w o jen n e , o p rz y stą p ie ­
n iu  p o ls k i do k o n w e n c ji o bom ­
b ard o w an iu  p rzez m orsk ie  s i ły  
z b ro jn e  w  cz a s ie  w o jn y , o p rz y ­
s tą p ie n iu  P o lsk i do k o n w e n c ji o 
p ew n ych  o g ra n ic z e n ia c h  w  w yko 
m yw aniu p ra w ą  zdobyczy p od czas 
w o jn y  m o rsk ie j, u sta w ę  o poborze 
re k ru ta  w  19 8 5  ro ku . o up ow ażnię  
n iu  P r« * )4 c p tą  R z p lite j do w y d a ­
n i*  ro żP ersąd zeń  z m oeą u staw y , 
o r a j  ugf&w ę o sp rzed aży , zamirt- 
n ie  ł b ię p łą tn e m  « d slą p ic n iu  m e- 
k tó ryeh  n ieru ch o m o ści p ań stw o­
w y c h

P o c z t a
w  czasie świąt

t>uU ?9 b. m-1 w sobotę, urcędy i 
agencje pocztowe czynne będą do 
godziny 17. W  ąiędziele, 21 b. m.,
ustaje zennętrzna służbę pocztowa 
oraz fetuzpa doręezeń. W  dniu tym 
doręczane będą jodynie paczki żyw­
nościowe, pośpieszne przesyłki zwyk­
łe i polecone, przekazy pośpte-szne 
i telegraficzne oraz zawiadomienia o 
nadejściu paczek z żjwem i zwierzę­
tami. Dnia 22 b. m., w poniedziałek, 
urzędy i agencja pocztowe czynne 
będa od aodziny 9 —  1J W  dniu 
tym doręczone beda jednorazowo 
wszystkie przesyłki pocztowe. «jo- 
dzt»y urzędowania w telegrafie i w
telefonach pozostają w czasie świąt 
bfs sniany.

O s z c z ę d n o ś c i
na lekarstwach

Liczni pacjenci Ubczpieczalni Spo­
łecznej w  Warszawie skarżą się, iż 
od czasu wprowadze.ua 10, 20 i 30- 
g io s jw ych  dopłat, zminojszono zo­
stały d®?y dawanych lekarstw. 
Dawniej np. wydawano chorym 10— 
12 sztuk aspiryny, obecnie wydaje 
się maksimum 6 sztuk. Przy b-ka’'- 
.twaeh tanieli zdarza się, ł »  dopła­
ta pobrana od chorego przekracza 
wartość wydanego leku.

bardzo znacznie. M ieszkańcy prze 
m yślowych dzieln ic A n g lji  w eaie 
nie tęsknią do tw ardego życia  w 
krainach podzwrotnikowych, sła­
bo zaludnionych. Natom iast Au­
stra lia , A fryk a  południowa i K a ­
nada całkow icie zam knęły swe 
bramy nawet dla Ang lików , ro ­
biąc w y ją tk i tylko dla tych przy­
byszów-. k tó izy  p rzy jeżdża li nie 
po pracę, lecz z dobrze nabitą 
kabzą.

^y-szystko to nia ię teraz zm ie­
nić. Rasa angielska znowu ma 
zostać rasą o w ie lk ie j ilości d zie­
ci, a dla w yżyw ien ia  mas an g ie l­
skich m ają być poddane uprawie 
i odpow iednio w j zyskane nowe 
tysiące k ilom etrów  kwadratowych 
ziem i angielsk iej we wszystkich 
częściach świata.

Ten nlan powstał z tego prze*
wym agania tej ludności w zrosły Jswszystkiem  względu, że w  cią-

p r  p o z  ^ o w s z  e s h n S a n i e

Fałszywych w^demości
o z a m o r d o w a n i u  $.n. m in . P ie r a c k le g a

W  ezgrw cu ub iegłego  roku za­
trz ym a n a  z o sta ła  n a  u lic y  stu ­
d en tka p. J a n in a  G a llc t , u K tórej 
znaleziono zn aczn ą  liczbę odezw, 
o p isu ją c y c h  tło  m ordu ś. p. m in. 
P ie ra c k ie g o . W ed łu g  u lotek, m i­
n is te r  zam o rd ow an y został przez 
żydów , p rzyczem  a u to r odezw y 
d ow odził, i e  z a b ó jcy  są  m a n i

usiłowaniu dokonania przestęp­
stwa polegającego na rozpow­
szechnianiu fa łszyw ycn  w iadomo 
ści, m ogących w yw ołać niepokój 
publiczny. W ed ług kodeksu kar­
nego za przeetęnstwa te g roz i ka­
ra cio 2 la t aresztu i grzyw ny.
W wyniku procesu przed Sądem 

Grodzkim  X I I  oddziału p. Gallot 
skazana została na 2 m iesiące

na
w ładcom  b ezp ieczeń stw a.

Studentka oskarżona została z j aresztu z zaw ieszeniem  kary 
art. 23 i 170 k. k-, które głoszą o , 2 łata i na 100 zł. grzyw ny.

l u m i m  u n
w  W a r s z a w i e  i na p r o w in c ji

J a k  s tw ierdza ją  w ładze san itar p likaejam i. Kom plikacje  te prze-

gu ostatnich la t 15-tu ilość uro 
azeń wT A n g lji zm niejszyła się 
praw ie dwukrotnie. N a jlep ie j z i­
lustru je nam ten fak t poniższa ta­
bliczka, w której mamy z lew ej 
strony rok, z prawej zaś— liczbę 
urodzin na każdy tysiąc ludności.

1920 : 25,5
1921
1922
1923
1924
.192.5
1926
1927
1928

T y m c za s o w e  zaśw iadczenia
f^otycsHi inwestycyjnej

: 24,4 
: 20,4 
: 19,7 
: 18.7
18.3 
17.8

: 16,6
16.7 
Ib ,3
16 .3
15.8
15.3
14.4
14.8

1929
1930
1931
1932
1933
1934

Trzeba  przyznać, ie  walka z 
tak wysokim  zanikiem  urodzeń 
będzie bardzo trudna do prow a­
dzenia, szczególn ie, że spadek 
Urodzeń nie dą się wytłum aczyć 
w yłączn ie m a ierja ln rm i w zg lęda ­
mi.

D la um ożliw ienia sybskryben- 
tom 3 proc. ró życzk i In w estycy j­
nej uczestniczenia w  p ierwszych 
losowaniach jeszcze przed pofrn 
ciem  wszystk ich  rat, zdecydowa­
ła delegatura pożyczki wypuścić 
specjalne zaśw iadczen ia tym cza­
sowe przed wydawaniem  oryginał

nych ob ligacy j. Posiadaczom  kw i­
tów suoskrybcyjnych wydane bę­
dą w  końcu m. Upca zaśw iadcze­
nia tymczasowe, opatrzone nu­
merem se iji, jak i numerem ko­
lejnym  oryg ina lnej ob ligac ji, któ­
rą w  przyszłości otrzym ają.

K o n g r e s y  m i ę d z y n a r o d o w e
w  Poiscs w  bieżącym roku

W edług in form acyj zebranych 
w- kompetentnych m inisterstwach 
w r. b. ma się odbyć w  Polsce 
kilka m iędzynarodowych kongre­
sów, m niej njż w  latach ubieg­
łych,

Rozpoczn ie jc  14 m aja Kongres 
m iędzynarodowy centra lnej rady 
turystycznej przy udziale około 
100 delegatów  z 30 państw, któ­
ry obradować będzie wr K rakow ie 
i Zakopanem od 14 do 1S maja.

Od 2 ao 16 czerwca przy o w ie ­
le liczn iejszym  kom plecie odbę­
dzie się w  W arszaw ie  kongres 
M iędzynarodow ej U n ji K o le i Że­
laznych. Na obydwóch kongro-

W  łipcu ma się odbyć w W ar­
szaw ie M iędzrnarodow y Kongres 
Nauk Adm in istracyjnych . we 
w rze.n iu  od 1 do 15 rów n ież w 
W arszaw ie M iędzynarodowy Kon 
gres D yrektorów  Instytutów  Me-
teoro log iezin ch , na którym  w ro­
li gospodarza wystąpi Państwo­
wy In stvtu t M eteorologiczny. 
Również we wrześniu. 7, 8 i 9 od 
będzie się w Poznaniu Kongres 
M iędzynarodowego Związku Tow  
Ogróaków Działkowych, a w K ra  
kowie, w- term in ie dotychczas 
nieustalonym. IV  M iędzynarodo­
wa kon ferencja  w spraw ie d o ­
mów' wycieczkowych dla m iodzie-

sach w  roli gospodarza wystąpi | ży, na której w ro li gospodarza
Min. Kom unikacji. I wy stąpi M in. O św iaty ,

O wykwintnym tracku małe szyneczki znakomite kiełbasy polską 
i mazurska nabywamy na iwjęta tyłku w firmie M I R A M m SENATORSKA 9 

ró«j M iodow ej

j r  ©  B"ł  1 $3* f f *  C &

T a j e m n i c z a  g s w i  2 5  m s ł l s n ó t s  z ł s M i
s u k « k n ^ 0 'V 3 f * y £ n  p r z e *  I M S .

25 m iljonów' złotych —  to

ne, ep idem ja grypy  zarówno w 
W arszaw ie  jak  i na p row in c ji za­
nika kom pletnie. Jeszcze przed 
dwoma tygodn iam i nasilen ie cho­
robowe w n iektoryeh ośrodkach 
było bardzo poważne Dopiero od 
tygodn ia  daje się zaobserwow ać 
zanik grypy, zw łaszcza w  tej 
posaci, w  jak ie j w ystępow ała o- 
na w  ciągu zim owego i na po­
czątku okresu w iosennego.

Tegoroczna grypa połączona 
była z w yją tkow o ciężkieim  kopi-

ja w ia ły  się w  postaci grużhczyeh  
zakażeń płuc, je l it  łub nerek. 
Zdarza ły się rów n ież wypadki za­
palen ia w oreczka żółciow ego, o- 
wraedzewia dwunastnicy W nie­
których wypadkach etw ierd zou i 
kom plikacje m ózgowe, które po­
w odow ały u chorych poważne za­
burzenia psychiczne.

Jak można stw ierdzić  na pod­
staw ie prowizor.! cznych obliczeń, 
ilość zachorov'ań na grypę w 
ciągu  ostatn iego okresu docho­
dziła  do 5 m iljonów .

Drobne zaległości lodatku lokalowego
będą automatycznie umarzane

Izby skarpowe wydąty instruk­
c je  dla uvzedów podatkowych w  
spraw ie stosowania nowych prze 
pisów  o  um arzaniu za leg łośc i z 
tytułu podatku lokalowego. W  
stosunku do płatników którzy 
m ieli w  1931 roku przyp is nie 
w iększy ponad 100 ziotych, zale­
głości bez w zględu  na dawność 
powstania, jednakże z tęrm ipem  
do dnia 3J m arca 1983 roku, bę­
dą umarzane z urzędu.

N a  terep je  sto licy  nowe prze­
p isy e  umarzaniu dawnych za le­

g łości z tytułu podatku lokalo­
w ego spowodują skreślenie b li­
sko 600.000 z sum niedohranyeh 
jeszcze w  czasie ściągan ia  po­
datków' przez w ydzia ł finansowy 
M agistratu . Obecnie przy  egze­
kucji podatku prżóź urzędy skar­
bowe, na w ym ierzone 18.000.000 
złotych rocznie, 70 proc. ścią­
gn ięto  bez żadnej egzekucji. N ię- 
dopisały tylko w p ływ y podatku 
lokalowego z mieszkań na pery- 
fę r ja ch , zajm owanych prze? bez­
robotnych.

Anioł zgody wśród szarych murów
l a  k u lis a m i p r z y b y t k ó w  T e m i d y

Nązwą „kuluary" nasuw* nam 
•fS.w»zŁ Uj-eiiiuicze konszachty dyplo­
matów, a w każdym ra4e przypo­
mina e istnieniu zakulisowych spraw 
w wielu zakresach. Czytamy często 
o kuluarowych rozmowach w parla­
mentach, w Lidze Narodów, ua Da­
go Maggiore, czy też gdzieindziej.

Natomiast niewielu obywateli mia­
ło możność przekonać się, ie  kulua­
ry takie zwane u nas słuszniej „ko­
rytarzami", odgrywają również du­
żą rolę w z\eiu naszego rodzimego 
pieuiactwa. Mamy tu na myśli kory­
tarze sądowe, MTaściwie i tę nazwę 
trzeba byłoby wziąć w cudzy słów. 
Miejsca, służące za poczekalnie dla 
Świadków, stron, adwokatów oraz o- 
raz osób w mniejszym lub większym 
stopniu zainteresowanych, są właści­
wie małerni poKoikanj’ , w których 
panuje wieczny zaduch j brud. W  
zabójczej ciasnocie tłoczą się ludzie, 
którzy zmuszeni są w ciągu kilku 
godzin oddychać, powietrzom zatra­
tom miazmatami niczgodc oraz *n- 
nenii... zupełnie rodziuimoi

Dawno już pi?ało się o tern, źe 
przy odrobinie dobrej «mli dałoby 
się tak Rzyodni'- terminy rozpraw, 
żeby interesanci, którzy otrzymali 
wezwanie przypuśćmy na godzinę 
9-tą, nie musieli oczekiwać do godz.

3 popołudniu. A łe to jest i iwa sprą 
wa. Korytarze sądowe, to nimyjko 
miejsce czekania. W  tych brudnych 
i c-iasnych ścianach zjawia się często 
anioł zgody.

—  Pogódźcie się panow:e! —  mó­
wi do stron adwokat, który mewia 
domo jaki ma w toui interes.

—  Co* 7j tym łobuzem? Niech od­
da najpierw sześć tysięcy!

Zadzierżysty brunet w  maloirai- 
czym diałacie po paru godzinach 
mięknie, opuszcza na 49DO, potem na 
trzy i w rezultacie sprawa kcji-zy 
się na sąli sądowej krótkiem stwier­
dzeniem obopólnego porozumienia.
Szczegółu .e w sądach jzrodzk. sprawa 

kory tarzy traktowana jest po maco­
szemu. Ciasno ubikacje, umeblowane 
jedynie spluwaczkami i zło.ie.ią ludz­
ką, możnaby przynajmniej wyb' 
i co jakiś czas wietrzyć. To byłoby 
pierwsze żądanie licznych, niestety, 
klientów przybytków Temidy. Na 
przyszłość dobrzo byłoby urządzać 
sale sądowe w ten sposób, żeby dać 
możność Julziom na oczekiwaniu na 
sprawiedliwość w znośnietszein oto­
czeniu.

Nnpewno wtedy częściej będzie się 
zjawiał na korytarzach sądowych a- 
r.ioł pokoju. (-TP).

dzisiejszych czasach ogromna su 
ma n ietylko dla pojedynczego 
człow ieka, ale nawet dla w i e l ­
kich przedsiębiorstw , nawet dla 
państwa. To też nie należy się dzi 
Wić, że duże za in teresow anie wy- 
w oła ła  w iadom ość podana przez 
półurzędową „G azetę PoD ką" w 
n iedzielę 14  h. ni., gdzie  na stf. 
4-ej p. t. „Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych subskrybuje pożycz­
kę inw estycyjną za 25 m iljon ów " 
czy tam y:

„K om isarz Zakładu U bezpie­
czeń Społecznych postanow ił śub 
skrybować ob ligac je  pożyczki in­
w estycy jnej na kwotę 25 m iljo ­
nów złotych".

Ta  wiadom ość w yw ołała  w iele 
komentarzy, szczególn ie w  pra­
sie opozycyjnej. D ziw iono się, 
d laczego dopuszcza się, by decy­
z je  w  tak ważnych sprawach j 
dysponowanie ogóinem i fundu­
szami publiczncm i leżało w rę­
kach jednostki, a nię jak iegoś or­
ganu zbiorowego. Zasti zeżenia 
te, dotyczące sam ej zasady, nie 
kw estjonow ały ani polityk i loka­
cy jn e j Zakładu Ubezpieczeń, ani 
celów  pożyczki inw estycyjnej —  
te sprawy zostaw ia jąc na boku.

Jakież jednak było zdziw ien ie, 
gd j’ po półurzędowej w iadom ości 
„G azety  P o lsk ie j"  ukazała się in­
na, podana przez urzędową agen­
cję P A T 1:

„D e lega t do spraw  ."-procento­
w ej prem jow ęj pożyczki inwesty-

w, cy jn e j zawiadam ia, że nic mu nie, daje się. że słusznie i że e fek t ta-
subskrypcG przez ZUS byj-jes t w iadom e o subskrybowaniu 

przez Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w W arszaw ie pożyczki 
inw est' cy jn e j na sumę 25 m ilio ­
nów zł. W iadom ość ta jio lega na 
caikow item  nieporozum ieniu".

A  więę, jakże? Delegat do 
spraw pożyczki nie r.ie w ie o tem, 
co piszę półurzędowy organ? N ie 
przypuszczamy, aby na Szp ita lnej 
puszczono wiadomość o subskry­
bowaniu 25 m iljonów przez ZUS 
wyłączn ie dla celów propagando­
wych. N ie  iv,\d,ije się też p raw ­
dopodobne,. aby w iadomość tego 
rodzaju wkradła się i n iepostrze­
żenie przesunęła m iędzy w ie r­
szami. A  zatem ? Za kulisami mu­
siały zapaść jak ieś decyzje, zm ie­
niono pewne postanowienia. W y-

■ n o u  T r r

kiej
by raczej, je że li chodzi o stronę 
propagandową, chybiony. A  i po­
lityczn ie  m ogłoby takie staw ia­
nie sprawy przysporzyć pewnych 
kłopotów'.

U rzędow e zaprzeezen ję w iado­
mościom pól u rzędowym  pie bywa 
rzeczą ani przyjem ną, ani wska­
zaną ze w zględu  na samą spra­
wę. Zdaje się. że in form ator „G a­
zety  P o lsk ie j"  zgrzeszył nadm ier­
ną pochopnością." •>'*??I >'

'Bo w każdym razie sumy tak 
poważnej, jak  25 m iljonów  z ło ­
tych nie powinno się przerzucać 
z ręki do ręki, ani decydować o 
n iej bez należytego prz.emyślenia, 
na co ma służyć i czy eelowo je s i 
powzięta dorywcza decyzja.

1  n im

Historyczny zamek w Zta ra m
z a s t a n ia  o d n o w  o n y

Z m i a n y

wśród duchowieństwa
Mianowani; Ks. Zdzisław Obęrtyń- 

ski,dr. $. T. i dr. Fil,, prof, Uniw. 
Wars?., cenzorem ksiąg treści religij­
nej, Ks. Henryk Zapiór, Zgrom. XX. 
Mis., wik, par, św. Krzyża w War­
szawie. Ks. Stanisław Tarar, Zgrom. 
XX. Zmartw. P. wik. par. Radziwił­
łów

Przeniesieni; Ks. Piotr Gibel, adm. 
par. Żelechlinek, na aJm. par, Wil­
ków, Ks. Dominik Weszke, adm. par. 
Wilków, na adm. par. Żelechlinek. Ks. 
Władysław Lipiński, adm, par. Pie- 
ezyska, na adm. par. Sadkowice.

Zwolnieni: Ks. Adam Pietrzak, ze 
stan. aom, par. Sadkowice, Ks, Piotr 
Szarek, Zgrom. XX. Mis,, i  wilk. par. 
św, Krzyża w Warszawie. Ks. Józef 
Jelinka, Zgrom. XX. Zmartw. P , z 
wik. par, Radziwiłłów.

Zmarli: Dn. 23 marca r. b. ś. p. ks. 
Stanisław Sobczak, adm. pa/, Po­
świętne, w wieku lat 53, w Kapiansl- 
wie 31. Dn. I kwietnia b. r. ś, p. ks. 
Antoni Montak, adm. par. Piastów, w 
wieku lat 52, w  kapłaństwie 26. P. 
In p.

P o d r ó t u i
samolotem

L\\ u\V, tS.4. Ja.k donoszą, zo Zba­
raża, utworzono tani „Stow. Ofice­
rów Rezerwy dla odbudowania zam­
ku zbaraskie.go". Zamek ten, sławny 
7, obrony ks. MTśinowjeekiego prze­
ciwko Chmielnickiemu ma być odbu­
dowany przez wymienione stowarzy­
szenie, które przejęło w foim ie da­
rowizny od właścicieli majqTku Zba­
raż, pp. .Tąwitzów, liiMoiye.jime rui­
ny. 247 kót Związku Oficerów Re­
zerwy ma wphe-ić na ton cci po 200

zt„ pozaiem każdy członek Związku 
n a się opodatkować na ten cel po 
10 zł. od osoby. Koc,/,t odbudowy 
zamku o) )1 i c/ono ną ISROfM) zł.

W odbudowanym zaniku będzie n- 
Uolo tU komnat, r których z,najd/ie 
pomieszczenie muzeum huloryczno- 
wojskowe ziem wschodnich, ' wietlica 
im. ITeuryku SieuKiewirza j yebro- 
nisko iiirystyczno-krajo/nawcfę oraz, 
pracownio dla historyków i litr' 
tóm.

Zu c h w a ły  napad ra h u n h o w y
na ih /re k fó ra  tian^cu

UW 6W , J8.4- Jak donoszą z Ko- 
łnmii, wczoraj o godz, § wieczorem 
dokonano tam pie/wykle zuehwątego 
napadu rabunkowego na. dyrektora 
hauku, Zygmunta Krięsa, który wra­
cał z banku ze swym wspćdpracow- 
itikiem Axelrad«m. Po pożegnaniu 
się z Axelradcm dyr. Ki-ics wszedł 
na schody domu, y/ którym mieszka 
i wtedy został napadnięty przez 
nieznanych na,pasemkom, którz'- o 
głuszyli go uderzeniem m głome i

zrabowali tcezkę ? rroiówką, W  MC> 
lir ziią.jdowało sie; 1'>2 dolary, § y*>- 
życzck inwestycyjny-h, 32 budowla­
ne, 15 akcy.i Butiku Pojskitgo, 35 
funtów sterlhurów, 60 tys. lei rn- 
inini.s' n h. 50 doi. kemidyjskieh, 60 
tys. koron ezeskich. 400 flon-nÓY, 
4500 franków, 1000 dinarów, 10 tys. 
zł. i weksle wartości 50 tys. zł.

Dyr. K iies, jakkolwiek odzyskjił 
1 o napadzie przytomność, stracił 
ji dnak zupełnie pamięć.

P i p l ^ r n i i  w  W i t
z r e ć u k ę w a ł y  1 7 0  rpłjettniktf#

SOSNOMTEC, 1’4. 4. —  Z powo. zipus?one są fabryki 
du kurczącej się Ronsumcji pa- zruni.«js?yć produkcję- ?a p fe rn i« 
pieru na rynku wewnętrznym , w  Zagłębiu D ąbrow gkiem . zredu- 
jak i konkurencji zagran icznej, kpwaly w b. tygodniu 170 rpbbt-

| ników.

tSarziczoiia s m & m itw
P95?ła z a  łtłin

W IL N O , 48. 4. Sekretarz sądu 
grodzk iego w Łyntupach, Janusz 
kiew icz, k tóry dokonał zamachu 
na tiędziego Kużm ifrgkiego i sam 
popełnił sam obójstwo, pozostaw ił 
Jist do sw oje j nurzec?6nej, w Icfcci- 
rym  w zyw a ł ją  do siebie. N a rze ­

czona, Anna Garnyszowna p rłr*
ceytawszy ten list, peretanowiła 
p o iidn ić  sam obójstwo przez Wy­
p icie ereneji octow ej i ty lko z 
truciem uekło się ja  utrzymać 
j.rz> życiu.
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P p z i f g o f o w y w a n y  w  g l ę o o ^ i e j  t a j e m n i c y

•PaiSHii s*t: do *tratosfaty
postanowiony został na początek lata

Uwaga całego świata w  związku 
z badaniami stra tosfery skoncen 
trowała się ostatnio na p ro f. P ic- 
catdzie. Zapow iedziany jego  przy­
jazd  do Po lsk i i dokonanie przysz 
lego lotu w  stratosferę balonem, 
sfabrykowanym  w  polskich w ar­
sztatach balonowych w  Jabłonnie, 
zdawał się najważniejszem  wyda 
rżeniem  w  te j dziedzin ie na okres 
najbliższy. W iadom o rów n ież ffże  
sowiecki uczony Mołcza now, p ro­
jektu je serję lotów  strat,ostatami 
automatycznemi, zam ierzając o- 
siągnąć wysokość 40 km. wzwyż. 
S zereg lotów  projektu ją także A- 
metyka, W łochy i A n g lja .

Ale o jak ie jś  indyw idualnej ini 
c ja tyw ie  Po lsk i było dotychczas 
głucho zupełnie. Tymczasem  do­
w iadujem y sie, że p ro jek t polskie 
no lotu do stra tos fery  opracow y­
wany ju ż  jest szczegółowo od lat 
dwóch i s ta r t  do s tr a to s ie ry  p o l­
skiego balonu  p ilotow an ego bad ź 
przez kpi H yn ka bądź też p rze/ 
kpt. B u rz yń sk ieg o , jes t ju ż posta­
nowiony n a  początek  lata b ieżą­
cego ro ku . Tak  w ięc, zanim prof. 
P iccard  w ystartu je, możemy ocze 
kiwać startu naszych polskich 
baloniarzy, k tórzy w staw ili się jur- 
kilkakrotnie zwycięstwem  w  zawo 
dach Gordon-Benetta. M iejsce 
startu, tak jak  i d e fin ityw ny ter­
min, nie są jeszcze ustalone. W  
każdym razie polski balon strato­
sferyczny w zb ije  się w  tę daleką 
i niebezpieczna podróż albo z Ja­
błonny albo z  Moście lub z lotn i­
ska M okotowskiego w  W arszaw ie.

Przygotowani?
Polska dotychczas nie b ia ła  

czynnego udziału w  lotach strato 
s ferycznych  spowodu braku odpo. 
w ied n iego  p rzygo to w an ia  teore­
tycznego oraz niedostatecznego 
.jeszcze przygotowania naszych za­
kładów przem ysłowych do pod­
jęcia budow y sp e c ja ln e g o  sprzętu 
s tra to sfery cz n e g o . N ie  znaczy to 
jednak bynajm niej, byśmy rezy­
gnowali z sam odzielni ch poczy­
nań w  te j dziedzinie. P rzygoto­
wania nasze w tym kierunku, acz­
kolwiek prowadzone po cichu i 
bez rozgłosu, trw a ją  ju ż oddawma.

Prace przygotow aw cze nad pol­
skim lotem stratosferycznym , w y­
magały, przed de fin ityw ną  decy­
zja. w ielu  prób i doświadczeń w  
dziedzin ie zbadania jak zachowuje 
się gazy na danej wysokości. T rze  
ba było wyprodukować odpow ied­
nio trw ałe tkaniny balonowe, zdo­
być w łaściwe metody im pregnowa 
nia, co odgrwwa niesłychanie waż 
ną rolę w  lotach stratosferycz­
nych —  następnie, wyszkolić spe­
c ja ln ie  p ilotów . W szystk ie te pra 
ce prowadzone były oddawna p la­
nowo i Jały już pożądane rezu lta­
ty oraz taką sumę doświadczeń, 
która um ożliw ia samodzielny śmia 
ty wyczyn.

Loty próone
Rozpoczęły się lo ty  próbne, z 

czego społeczeństwo nie zdawało 
sobie może nawet sprawy. I  tak. 
za p ierw szy lot próbny można u- 
ważać lo t kpt. Hpnka i kpt. Bu- 
rzwńskiego w  r. 1933 r.a balonie 
..P o lo n ia " , którym  osiągnęli oni 
wysokość 10.000 metrów. Jak w ia ­
domo, lot teti nie został w ciągn ię­
ty w  ka fegorję  rekordów m iędzy­
narodowych. co tem bardziej wska 
ru je na jego  charakter próbny. W  
dniu 1 kw ietn ia b. r. podalNm y 
wiadomość o locie kpt Burzyń­
skiego z por. W ysockim  n a  .T o r u ­
n iu "  i osiągn ięciu  pi*zez nich 
0.500 m etrów  wysokości, Oba te 
foty. były  tem znamienne, że odby­
w ały się w  normalnych balonach 
konkursowych o pojem rości 5,5 ty­
siąca metrów sześciennych i że p i­
loci n asi dotarli do tak znacznej 
wysokości nie w zamkniętych gon 
dolach, lecz w  zwykłych odkry­
tych koszach, zaopatrzeni tylko w
pecja lne skafandry. Praw dopo­

dobnie ostatni lo t „T o ru n ia " za­
kończył serję lotów  dośw iadczal­
nych, przygotowujących w ielki
lot do stratosfery.• *

W  warsztatach
Równocześnie w  warsztatach

balonowych w Jabłonnie pracow a­
no intensywnie nad w szelk iego -taj 
dzaju u lep szen iam i w dziedzinie 
halonów. K o le jn e  iw n ik i. osiąga­
ne przez w ojskowe w arsztaty ba­
lonowe w .Jabłonnie, zw róciły , u- 
wagę zagranicy, a zw łaszcza na j­
większego obecnie ..speca" od 
stratosfery p ro f. P ic c a rd a . To też 
p ro f jjiccard  zw rócił się cło k ie­
row n ictw a warsztatów  balono- 
wrch z prośbą o przysłan ie mu 
próbek tkaniny m ającej tworzyć 
powlokę, balonu stratosi»rycznego. 
T rzecz znamienna— że wśród w ie 
lu próbek nadesłanych ze w szyst­
kich stron św iata prof. P iccard 
w yró żn ił próbki p o lsk ie  i zdecydo­
wał ostatecznie, że budowę, ba lo­
nu do swego przyszłego lotu stra­
tosferycznego pow ierzy warszta­
tom polskim,

Lot prof. Piccaroa
Tak wiadomo, pref. Piccard 

miał przybyć do Polski w marcu 
bież. roku. żeby s fina lizow ać per­
traktacje z warsztatam i balonowe 
mi w- Jabłonni", lecz chorobawzmu 
siła go do odłożenia przyjazdu. 
Wobec tego, korzystając z między­
narodowego zjazdu sekcyj balono­
wych w Szw ajcarii, udał się tam 
mjr. Mazurek, jeden z k ierow n i­
ków w arsztatów  balonowych w  Ja 
blor.nie. który omówił z p ro f. Pic- 
cardcm szcze.góły jego  przyszłego 
iotu oraz przyjazdu do Polski. Da 
tę przyjazdu prof. P iccarda w c- 
imaczeno na dzień 3 m aj r. b. 
Chodzą poginfki. że rów nież start 
prof. P iccarda odbędzie się w  Po l 
sce. prawdopodobnie w miesiącu 
sierpniu.

P l a n y  g o t o w e
Przygotowaniam i do polskiego 

lotu stratosferycznego zajm uje się 
specjalna kom isia, a o/ólną p ie­
czę nad pracami przygotowawcze 
mi ma departament aerona utyki 
?dSWojs!<. Dokładne plany polskie 
go balonu stratosferycznego są 
już wy-kończonę. wybrano również 
rodzaj tkaniny-, z której zostanie 
uszyta n iczw rk le odporna pow ło­
ka balonu. Tkanina, ta musi w y­
trzym ać'o lbrzym i zapór gazu. roz 
pręża jąccgo sie W stratoęferze. 
przy jednoczeimom zm niejszeniu 
się ciśnienia zewnętr-uego. Oka­
zu je sie że kos-gt W d ego  sp ec ja l­
nego balonu nie jes* nadmierny, 
bowiem  nie przckroc/y* 10.000 zł.

W  ctwsrie (jcndnl*
N ie  zdecydowano jeszcze osta­

tecznie, czy gondola st.ratostatu 
polskiego będzie herm etycznie 
zamknięta Po lscy fachow cy tw icr 
dze. że budowa zam kniętej kabiny 
jest zupełnie zbędna a wystarczy 
w zupełności wyposażenie załogi 
w specjalne herm etycznie wyko­
nane skafandry. które um ożliw ią 
organizmom ludzkim zniesienie 
potężnego ciśnienia. Za koncepcją 
tą przem awia rów n ież wynik pró- 
b r  amerykańskiego lotnika (Y iley  
Postu.

obrazić, w jakim  stopniu przelot 
w warstw-ach stratosferycznych 
przyśpieszyłby komunikację lo t­
n iczą pomiędzy różnemi częścia­
mi świata.

Chodzi w ięc przedewszystkiem  
o zbadanie czyników fizycznych 
stratosfery. które pomimo sizere- 
gn dokonanych lotów  tak przez 
p ro f. PiocarcTa jak i przez sowiee 
kich i amerykańskich pilotów , nie 
są jeszcze dostatecznie .znane. Ba 
lon polski mógłby osiągnąć jesz­
cze nytszą  granicę niż projekto­
wane 20.000 m. lecz ze względu 
na sferę zainteresowań i cele te­
go lotu p rzekroczen ie  te j wysoko 
ści nio łe^f bą n a jm n ie j kon iecz­
ne

Polska na przetkie
)V idzim v w ięc z dumą. żc: po 

w spaniałych zwycięstwach nasze 
go lotn ictw a m otorowego w  szc 
regu ostatnich Challangc‘ćw 
sięgam y po nowe laury w  dziedzi 
nie wspaniale rozw ija jącego  się 
naszego baloniarstw a. Rozwój ten

Cete lotu

jest wszechstronny zarówno w 
dziedzin ie pierwszorzędnych piło 
tów jak  i przedewszt stkiem w  
dziedzin ie w ytw órczo.iti. Polskie 
balony zaczynają dziś trzym ać 
prym na całym św iecie. św iadczy 
o tem chociażby fakt. że obecnie 
w a r»z ta lv  balonowe w  Jabłonnie 
oprócz trzech nowych balonów 
dla polskich zawodników na tego 
roczne lot.y o puhar Gordon-Ben- 
Tjcta.1 który odbędzie się w  dniu 
15 w rześnia, w ykonyw ają  obsta- 
łunek G-ciu balonów dla aeroklu 
bó1,v S zw ajcarji. N iem iec i B e lg ji. 
W ybór za.ś p ion iera  w ypraw  stra­
tosferycznych p ro f. P iccard  a, któ 
i-y po k ilkurazowych swych w y­
czynach. zdecydowml się; na pol­
ską w ytw órn ię sprzętu balonowe 
go, jes t najznam ienniejszym  w y­
razem uznania dlą wytwórczość, 
polskiej w te j dziedzinie.

Czekają w ięc nas w  bieżącym 
sezonie letnim i jesiennym  pasjo 
nująee imprezą pow ietrzne, tym 
razem skoncentrowane wyłącznie 
na baloniarstw-ie.

Wyrok w procesie szpiegowskim
w e  Fra n c ji

P A R ^ Ż , 18. 4. ( P A T ) .  Sąd pa­
ryski wydał w czora j wyrok w 
w ielk im  procesie szpiegowskim  
na rzecz- Sow ietów

Mocą wyroku amerykanin 
Sw itz i jego  żona,, chociaż uzna­
no ich za winnych zostali zwol­
nieni od kary. Rosjankę ladję, 
Stahl skazano na 5 lat w ięzien ia  
i 3.000 fr. grzywny. N a  taką sa­
mą karę skazany został pik. Du- 
mouiins, w ydawca czasopisma 
„A rm ja  i dem okracja". Innych o- 
skarżonych skazano na karę w ie ­
zien ia od lat 3 do 5 i grzyw ny w  
wysokości od tysiąca do 3 tys. 
franków. T rzech  oskarżonych u- 
wołnior.o od wfńy. I kary 
. W  m otywach wyroku Sąd wska 

zał. że niemal wszyscy oskarżeń1

zajm owali się wydawaniem  pis 
nów dotyczących obrony narodo­
w ej. fabrykacji broni i t p.

Oskaiżony Aubrey, skazany na 
2 łata w ięzien ia, pobierał stalą 
pensję w- kwocie 5 tys. fr .  Z łago­
dzono mu karę wobec przyznania 
się do w iny i wskazania wspólni­
ków. Płk. Dumculins pobierał 4 
tys. fr . m iesięcznie od zawodo­
wych szpiegów, którym  daw ał 
plany i dokumenty.

■Amerykanin Sw itz i jego  żona 
przyznali się do p rzew ożen i* 
przez gran icę fo to g ra fij. O rgan i­
zatorem całej akcji szpiegów skiej 
był n iejaki M ackowicz, udało mu 
się jednak zbiec % terytorium  
Francji.

M róz w Stresie
Śniegi w  górach

RZYM, .18.4 (A T E ) W  nótnoc- 
ujyh (YRr-zeeh Ttastepiło gwałtowne 
obniżenie temperatury. W  okolicach 
górslńch koło Stres' termometr 
wska-rwał dziś rero. Góry Ęn pokry­

te grubą warstwą śniegu- W  Lnortae 
szalał gwałtowi, y huragan, który 
wyrządził wielkie szkody. TT 7Vw 
dencie spadł śnieg.

M o r d e r c z e  w y n a l a z k i  N i e m c ó w
Co się k r ^ j e  p o z a  a la r m a m i o technice n i e m i e c k a ,

Prasa codzienna podnosi od cza nym. omówimy 
su do czasu alarm ^powodu tego 
łab  innego wynalazku wojennego 
Niemców R ew elacje te  oczyw iście 
nie, m ają na celu nic innego iak

ostatnie „rew e- przeć dr. Maksa Gehrlicha.

tylko szerzenie , strachu. Są one 
pewnym rodzajem  propagandy, a 
m ianow icie: wm awia się w  sąsia­
dów N iem iec, że potęga n ilu.arna 
N iem iec jest siłą z którą trzeba 
się Uczyć, której len iej ustąpić..

IS T O T  A „R E W E L  A G A T"
Przedgw ^zystkem  jeś li chodź, 

a wynalazł.i wojenne k r  w żadnym 
wypadku, żadne państwo n ie cbwn 
1; się niemi otwarcie. tYynalnzk' 
wojenne bowiem m ają to do sie­
bie. że. sie o n:eli nie mówi tylko... 
w rpróbow u je się je  w pewnych 
okolicznościach.
Japonczyęy wynalazłszy ochron­

ny kolor munduru żołnierskiego.
kolor „khak i" nie chw alili s i" nim Radzie I>ip. Narodów .

la c je " prasy angielsk iej, rew ela ­
cje o „n iesłychanych" wynalaz­
kach niemieckich.

K U .  A PR Z E B IJA JĄ C A  
W SZYSTK O

W ynalazkiem  niew ątp liw ie naj 
hardziej sensacyjnym  jes t „kula 
przeb ija jąca wszystko", t. zw. 
..halgar u lstra ". wynaleziona

JJB U JM H I ■ I llll — — —WI

Kule tą koła wojskow e znaja do 
skonało, gdyż na krótko przed 
śm iercią wynalazca zapoznał ko­
la wojskowe francusk i" z ca­
łym swoim dorobkiem techn i c; 
nym. Poczyniono szereg prób i 
okazało się, że kula która ma prze 
b ić pancerze o grubości m etra i 
osiem dziesięciu centym etrów prze 
b ija  zaledwie... 18 do 20 milime-

M N M M n t M M M W M M M

C o  p i s z ą

o genewskiej mowie min. Decka
we Franc

PA R YŻ , 18. 4. ( P A T ) .  Prasa 
francuska naogół nieprzą chylnie 
ocenia wystąpien ie min. Becka na

lecz zastosowali po w w ojn ie  lą­
dowej z Rosją. VĄ-nalaz’ >zy spo­
sób celowania ra  morzu \—  zasto 
scwaJi go w pam iętnej całemu 
światu b itw ie pod Cuszimą. T to 
jes t istotą prawd?-wy,'h w ynalaz­
ków w oj nnych. N ie  móyyi się o 
nich... lecz stosuje się je.

X jr  wątpi iw ie w  razie wybuchu 
wojny N iem cy, iak zresztą w szys1 
kie państwa, które wp-wną udział 
w w ojn ie, w ysłąpią z pewnenr 
wynalazkam i, mniej lub w ięce j 
morderczem i. W  każdym jednał, 
razie nie będą. to tts wynalazki, o 
ltó ryeh  już. dziś pisze prasa co- 
dziennn.

Ąby jednak nic być gołpsłow- 
  egamawł— wwa u l

„L c  Petit. Pa ris ien " zaznacza, 
że nrzom ówienie min. Becka w y­
wołało sensację, lecz w  znacze­
niu ujemimm. l ismo zarzuca m i­
n istrow i. iż  zlekceważy! wysiłk i 
pacyfistyczne, dokonane przez 
trzy mocarstwa, przejaw ii obojęt 
ność w  stosunku do skargi fran ­
cuskiej i p er fid ję  wobec memo­
randum francuskiego.

„Echo de P a r is " pisze. Iż n, 
kogo nie zdziw iło  podczas posie­
dzenia Rady Ligi,* że min. Beck 
w ystąp ił z mową, którei mogło 
sobie życzyć niem ieckie m inister- 
jum spraw zagranicznych

„Journal des D ebats" pisze, iż

słowa m inistra Becka jeszcze" raz 
okazał'1 dwuznaczne stanów,sko 
rządu p o lsk iego ,' który, tw ie r­
dząc, że utrzym uje węzły, łączą­
ce go z Francją i innem k ra ja­
mi, zagrożonem i przez politykę 
hitlerowską, faktyczn ie działa na 
korzyść tej polityk i. W  ten spo­
sób Polaka u łatw ia grę T rze c i* } 
Rzeszy

I w  Nśemczecp...
B E R I-IN . 18. 4. ( P A T ) .  Prasa 

niem iecka w obszernych streszczę 
niacli i na widocznych m iejscach 
podała w czora jszą mowę m ini­
stra Becka, opatru jąc ją  tytu la

trów. Do przebijan ia około 2 me­
trów  s ia li kula musiałaby mięt 
kaliber — około 50 centym etrów !

t 1000 S T R Z A Ł Ó W
N A  -M INUTĘ

Drugi wynalazek „rew e lacy jn y* 
to karabin m sz^ u ow y , dający 
1.000 (s łow n ie : tysiąc ) strzałów  
na minutę. Jest to karabin ma­
szynowy holenderski, który żad­
nej arm ji nie zadowolił, gdyż u- 
zupełnianie amunicji dla takiego 
karabinu staje się na dłuższy 
czas strzelania praktycznie n ie­
możliwe. Innemi słowy wojsko n:e 
potrzebuje takiej szybkości strze­
lania, gdyż karabin maszynowy 
z pełnem natężeniem n igdy nie 
funkcjonuje dłjigo ze względu na 
ogromne zużycie am unicji. Jeśli 
to zużycie nawet jest skuteczne 
jak np. gdy  się zaskoczy n ieprzy­
jaciel?. (io4vchczasowe szybkoó 
ci karabinów maszynowych 30ó 
100 lub T ’0 =trzalów na minutę 
są zupełnie wystarczające.

R A K IF T  \ S T R A T O S F E R Y C Z N A

N ajhardziej „m orderczy wy-, 
nałazek „rak ieta  stratosferyczna" 
—  jest oczyw iście najw iększą bla­
gą. Rakieta ta. naładowana środ- 
kan %: bnchowemi. gazami ir r -  
jacem i lub bakteriam i ermrobo-

Polski lot stra tosferyczn i pro 
jęk to wari.v jest do wysokości-
20.000 m etrów . Ma on nieco od­
m ienne cele, niż loty prof. P ic  
ber Ta .

P ro f. Piccard m ianow icie po­
staw ił "obie za zadanie zbadanie 
zngadki prom ieni kosmicznycli. 
które odznaczają się duża aktyw ­
nością i w yw iera ją  silny wpływ’ 
na życic organiczne. Tak  w ięc są 
to cele ś c iś le  nau k ow e. Nato- 
m ia ft polska wyprawa stra tos fe ­
ryczna podchodzi do zagadnień 
stra tos fery  od strony p ra k ty c z ­
n e!. Chodzi o dokładne ustalenie•' i
warunków som unikacji lutniczej 
w stra łosferze

W iadom o je s t pow szech n a , żc 
w strntoaferze. niema -żadnych za 
burzeń aimosfc.rycznych i w-ył:i- 
Jowau ełaklrycsnycli takich, ja ­
kie napotyka lotn ictw o w (ropo- 
sferzc. Dzięki silnemu roz izedzt- 
niu pow ietrza i minimalnemu opo 
row i, sarnolofy mogą tam rozw i 
lać b e z , trudu szybkość do 1000

Tekst umowy francus^j-sowieckie
u s t a ł o ^ ?

PAPA'?,. 13.1. ( P A T ) .  Specjalny Wnoszą z tego wspólnego c 
>*lŁ korespondent Ila rasa  donosi z Ge t św iadczenia, że kon ferencja  d z1- 
ic- newy. że w czora j odbyła się trzy- siejsza doprowadziła do usunię-

godz'nna kon ferencja  pomiędzy 
przedstaw icielam i Sowietów’ i 
F rancji.

W  wyniku tej wyjątkowo w aż­
nej kon ferencji m in ister Lava l 
i kom isarz L itw in ow  ośw iadczy­
li, ie  ustalili lin ję  umowy fra n ­
cusko-sowieckiej i że przedstawią 
ją  su oim rządom do ostatecznej 

aprobat)'.

H a  trudności w  szczegółach, któ­
re opóźniały ustalenie w ytycz­
nych umowy francusko-sewieę- 
kiej. N a  piątków cm posiedzeniu 
rady m in is tró w  L a ta ł złoży szcze 
golowe sprawozdanie z przebiegu 
rokowań z Sowietam i i przedsta­
w i do zatw ęrdzen ir, tekst pro jek­
towanej umowy

m i: ..Beck przeciwko paktom, za -- twórczem i ma m ieć pole o zi Tan ia  
kłócajacym  pokój" (Io k a l-A n ze i-  o średnicy 320 i«b .n c trć  w Zde- 
g e f ) ,  j.Doniosła .nowa Becka — ś niem prasy angielskm j „nasU w ie- 
broni on porozum ienia po lsko-n ie ' nif rakiety tak. żeby upr _ a 
m ieck iego" (B oersen -Z tg .). Dzień i nbejscu wskazanęm -  jest baga-
niki ogłasza ją  rów nież komentarz 
urzędowego niem ieckiego biura 
in form acyjnego do przem ów ie­
nia m inistra.

„Deutsche A llg -Z tg "  pisze, że 
stanowisko, za jęte prżez polskie­
go m inistra spraw  zagran icz­
nych odpow iadało rea lnej po lity ­
ce suwerennego m ocarstwa po.- 
skiego.

W  Rumun|i
B U K A R E SZT . 18. 4. (F A T . ) .

P rzem ów ien ie min. Becka, w y­
głoszone na, posiedzeniu Rady 
L ig i  Narodów , wyw ołało w tutę i- 
szych kołach politycznych duże 
w rażen ie. Specja ln ie podkreślane 
są ustępy, zaw iera jące krytrezną 

. ocenę polityki w ie ^ ic h  m ocarstw

15 narciarzy nod lawina K a tów  w~ zakresie rozbrojenia.
*  . W pływ ow y dziennik polityczny

.Gurentul" podaje iuteresująeyG E N E W A , 18 . i. (A T E .Y  N ie- 
dr.U ko wioski San.r.-Pee w ARmch 
V. al i i skich spadła w czora j law i­
na, która spowodowała śm ierć I
osol). Grupa i ta rciar z.loiona «-
15 osób udała się mimo ostrze­
żeń prze wodników szwajcai skich 
na szczyt Rłntl.jc. W  rK-łow,c d ro­
gi narciarze zaskoczeni zostali 

: przez lawinę, tc-csącą »ię  po zbc-
krń. na gadzinę. Można sobie wy-1 czu M ittaghornu. V\ ię.kszość u-

c^estników wycieczki doznała po- j 
ważnych, obrażeń. D zięki sz.\'ł>*| 
kioj (KimooY zorganizowanej 
przez grupę przt wodników szwa; 
carskich, zdołano zasypanych od­
kopać. Teden z nich udusił się 
pod zwałam i śniegu dwóch zinp.r 
lo po ulokowaniu w schronisku, 
wskutek odniesionych ran. 2y- 

I ciu pozostałych rannych n e  za­
graża żadne niebezpieczeństwo.

komentarz, w  którym  stw :erdzu 
m, in.. żc Rumunja podziela opin 
ję  min. Becka, iż  o iigarch ja  w iel 
kich m ocarstw nie może decydo­
wać w  sprawach poiicyki eu iopej 
skiej bez udziału wszystkich 
państw zainteresowanych. D o ty ­
czą' to także dozbrojen ia W ęgier. 
B u łgarji i Austrii.

te lką ". Zaznaczyć tu należy, ie  
poczta niem iecka od kilku la t b ie­
dzi się nad zagadnieniem  lotu ra­
k ietowego, któr;-by um ożliw ił prze 
syłanie korespondencji i dotych­
czas nie może osiągnąć wie.kszej 
od ległości jak 50 kilom etrów, przy 
czem kierunek rakiety przy pró­
bach różnił się nieraz nawet. «  
180 stopni. Czemuż w ięc wynalaz 
ca „rak ie ty  s tra tos ferycznej" puł­
kownik von Hasselbach me popi­
sze się w  skromniejszych wym ia­
rach —  również dla dobra swego 
kraju?

PO CO  K Ł A M IĄ ?

A le  pozatem wszystkiem Kryj* 
się sprytna gra polityczna. Z jed ­
nej strony puszcza się w  świat, nie 
słychane bujdy o swojej potędze 
m ilitarnej —  zdrugie j strony na 
konferencjach i ziazdach m iędzy­
narodowych b ijąc p ięścią w  *tół 
żedn się coraz więk-sz.yc-h ustępstw 
swobód i korzyści.

O czyw iście —  z potęgą m ilitar­
ną N iem iec irzeba się liczyć. Tech 
nisa i organ izacja  zawsze u nieb 
stała wysoku. A le... trzeba się l i ­
czyć nie w tym stopniu, w  jakim 
N iem cy tego chcą i —  nie teraz, 
gdy przeprowadzają swoje desy- 
'toraty drogą pokojową.
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Słonecznie i ciepło
Wczoraj utrzymywała się w Pol­

sce pogoda słoneczna o zachmurze­
niu umiarkowanem w dzielnicach 
zachodnich i południowych.

Temperatura o godz. 7-ej -yno- 
siła od 3 stop. do 5 step. na Wileń­
szczyźnie i od 4 do 7 stop. w pozo­
stałych dzielnicach, w górach nato­
miast notewano od 1 stop. przy 
Morskiem Oku do 6 stop. w Zakopa­
nem.

Nieznaczny opad za dobę ubiegłą 
był jedynie w zachodniej czjści Po­
lań sk iego  oraz na Śląsku Cieszyń­
skim, pozatem nie było.

Szata śnieżna utrzymuje się jesz­
cze wysoko w górach i wynosi: 74 
cm. na Hali Gąsienicowej, 103 :m.
przy Morskiem Oku, 41 cm. na Hali 
Chochołom skiej i 75 cm. na Zarośla- 
ku pod Howerlą.

Przewidywany orzebieg pogody 
do południa dzisiejszego- Naogół po­
goda iłoneczna o więsszem zachmu­
rzeniu z możliwością przelotnych 
deszczów w  dzielnicach południo­
wych. Ciepło. Umiarkowane, chwila- 
“ l i  dość silne i porywiste wiatry z 
kierunków poiudniowo - wschodnich.

O s t r z e ż e n i ?
ŁU C K , 18. 4. (K A P ., '.  Pawn* po 

tfejrzanf osobnicy ko lportu ją  w ia  
domości w śród ludności w ie j­
skiej, jak  rów n ież zam ieszczają 
ogłoszen ia  w  pismach ludowych, 
że n iejak i ks. Bączkowski zakupił 
w ielk i m ajątek koło K ow la  i roz­
daje parcele bezrobotnym . W ia ­
domość powyższa z gruntu fa łszy  
wa, obliczona je s t na wprow adze­
nie w  błąd łatwow iernych .

Z n i e s i e n i e  p ^ r e d n i c i m o  g m i n y  ż y d o w s k i e j
m i ę d z y  m a g is t r a t e m  a u bogim i

LW Ó W , 18. 4. W czora j zakoń­
czyły się trw a jące  od kilku tygod 
ni obrady nad budżetem gm iny 
m. Lw ow a na rok 1935;36. Budżet 
został uchwalony.

W niosek sen. Thu llieg^  o skre­
ślenie subwencji dla gm iny ży 
dowskiej na rzecz ubogich żydów  
załatw iono w  sposób komprom i­
sowy w  ten sposób, że skreślono 
z prelim inarza odnośną pozycję 
110 000 zł., jako subwencję na 
rzecz żydowskiej gm iny wyzna­
n iowej, a w  m iejsce te j pozycji 
utworzono nową pod nazwą „D la  
ubogich żydów  m iasta Lwowa*' w 
wysokości 75.000 zł. z tem, że ma­
g is tra t u regu lu je sprawę bezpo­
średniego rozdaw n ictw a sum z 
powyższej pozycji, a do czasu u- 
regu low an ia  sprawy rozdaw nic­
twa, m agistrat będzie wypłacał 
zapom ogi dla- ubogich żydów na 
wniosek zarządu żydowskiej gm i­
ny wyznaniowej.

W  ten syosób usunięty został 
na przyszłość pośrednik w  osobm

prawnej żydowskiej gminy w y­
znaniowej 1 biedni żydzi będą 0- 
trzym yw ać zapomogi wprost od 
m agistratu.

Pow j ższa sprawa w yw ołała 
w ie lk ie  re jw ach  wśród żydów. 
W iceprezydent Chajes zagroził

nawet złożeniem  prezesury kaha- 
łu, jakkolw ik racjona ln ie j by by­
ło, gdyby złożył w iceprezesurę 
m. Lw ow a.

Pozatem  uchwalono budżet z 
drobnemi poprawkami, poczyn io­
nemu przez kom isję budżetową.

W teatrach r na ekranach
W a r s z a w y

Kepctuar na dren dzisiejszy 
przedstawia s,e nastepiitąco.

Tea'r Narodowy „Kres wodzów 
ki“ . Teatr Maty „Wszystkie pra­
wa zastrzeżone". Teatr Kameralny 
„N or* “  Ihse.ia z Grywińską
Teatr Letni „Muzyka na ulicy" O f­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk”  z Jara­
czem.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska

111) —  „Małe kobietki” . Stylo­
wi (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka", Atlantic (Chrrtielrra 33) 
— „Czerwony Sułtan". Audio Aarsza- 
Kowska 306) —  „Bengali” . Capitol 
(Marszałków. 125)— „Roześmiane o- 
czy. Europa (Nowy Świat 63) 
„Maiowana zastona" 1 Gretą Gar­
bo. Rialto (Jasna 3) „Mężczyźni ao 
wyboru”.

Casino (Nowy Ś^iar 40) „Dla cie­
bie śpiewam” film  z Kiepurą

o O 0

1 0
SÓŻKY1H POCZTÓWEK ŚWIĄTECZNYM1
i, A D - A S T R A 1

I iei wy­
boru

N o w j f - S w l a t  1 (tóg pl. 3 Krzyjy) or, 40
Zredukowane jakn mężatki
d o w o d z ą , ż e  są r o z w ó d k a m i

ŁÓDŹ, 18.4 LDiezpicczalma Spo- 
łi ez.ua w Łodzi przystąpiła do zre­
dukowania urzędniczek - mężatek. 
Pracę wymówiono z dniem 1 b. rn. 
129 mężatkom. Zredukowano urzęd­
niczki zgłosiły do zarządu Uberpic- 
czalni podania, w których oświad­
czają, że żyją w separacji ze swy­
mi mężami, wząlędnio są rozwódka­
mi, same się. utrzymują i wobec te­

go me powinny być zredukowane, 
Tylko sześć zwolnionych nie zgłosiło 
protestu.

Obecnie Ubez.piccz.ainia bada, czy 
t.wicrdzenio urzędniczek odpowiada 
prawdzie. W  związku z lem znaczna 
liczba zredukowanych urzędni -ze.k 
Ubezpieczalni zgłosiła się do Kurii 
Biskupiej o wydanie zaświadczeń o 
separacji.

P.ezwykhr saraik włościan
p r z e c iw  n ła c e m u  „ r o g a t k o w e g o 1 w  P ło c k u

W ielu  w łościan, nie chcąc się na 
razić  na protokuły, Zostawiło wo

P ŁO C K , 18, 4. W czora j Płock [ ku rolników, k tórzy jadąc na ta rg  
był w idow nią n iezwykłego .stra j-1 odm ów ili zapłaty „roga tkow ego".

A. SALIS W Y R O B Y
Z G O D A  4

P O L E C A

G A S T R O N O M I C Z N E
TEI., 254-70

N A  Ś W I Ę T A  W I E L K A N O C N E
W i e l k i  w y b ó r  r y b  w  m a jo n e z a c h ,  w  g a la r e t a c h ,  s a ­

ł a t  , „ O L I V I E R “ , s o s ó w ,  p a s z t e t ó w ,  p a s z t e c i k ó w ,  d r o ­

b iu ,  p r o s i a k ó w  1 t. p .-

Rzucił bombę przez ckit)
m a n ife s tu ją c , ż e  nie u k r a d ł  w i e p r z a

W IL N O , 18. 4 W czora j w ie- 
czó^ m ieszkańcy domu 'n r 6-c 
p rzy  ul. Słomianka zostali zaa lar 
m owani silną detonacją. Momen­
ta ln ie  rozeszła się wiadomość, iż 
do m ieszkania w łaścic ie lk i tego 
domu, w dow y Joanny Szauksztu- 
now ej rzucono bombę.

Okazało się, że istotn ie jedno 
okno m ieszkania Szauksztunowej 
było  wywalone, a w nętrze poko­
ju  przedstaw iało obraz zn iszcze­
nia.

W ybuch nastąpił w  chw ili, gdy 
Szauksztunowa w chodziła  do po­
koju, trzym ając w  ręce lampę 
n aftow ą. Na odgłos tłuczonej 
szyby, SzauKsztunowa cofnęła  się 
instynktow nie i w  tym  momencie 
spostrzegła, iż  jednym  z odłam-

Ś m le rć  d w u  lu d zi
00 zderzeniu 

u/ozu z pociągiem
G A R W O LN , 18.4. ( P A T ) .  Na 

izlaku  kolejowym  Dęblin —  Łu ­
ków w  pobliżu stacji S tawy po­
c iąg  osobowy najechał na p rzejeż 
dżającą przez tor furmankę. Ja­
dący w  n iej 2 w ieśn iacy ze wsi 
D erla tka : Franciszek Ryszków- 
ski i A leksander Tonik ponieśli 
śm ierć na m iejscu. KoiTe rów ­
nież zginęły.

K r w a w a  r o z p r a w a
n a  ! ! e  r o d z i n n y c h

z ć t s r s u w

Przy  ul. Łubeckiego 21, w 
mieszkaniu Stanisława Kryszczu 
ka, rozegrała  się wczoraj krwawa 
awantura rodzinna. Kryszczuk 0- 
puścił żonę i 11 dzieci i zam iesz­
kał ze swą przyjaciółką, Józefą 
Rajską.

Pon iew aż syn Kryszczuka, 19- 
letni W ładysław , stanął w obro­
nie matki, m iędzy ojcem  i synem 
doszło do ostrej awantury. W ła­
dysław Kryszczuk w ybiegł na uli 
cę, za n.m wybiegi ojciec, który 
dopędzil syna i na rogu ul. M ile j 
i Lubeckiego ugodził go nożem.

N adb iegł policjant, który sta­
rego Kryszczuka zatrzym ał, a ao 
>*annego w ezw ał lękafza. który po 
opatrunku prze;, iósł go do szpi­
tala na Czystem. Kryszczuka-oj- 
ca satrzym.ano w 4 kom Larjacie.

ków  szkło od lam py zostało ścię­
te jak  brzytwą, ś ledztwo ustali­
ło, że granat został w rzucony z 
u licy z n iew ielką siłą  tak, że w y­
b ił jedyn ie  p ierw szą szybkę w 
oknie i upadł m iędzy ramami, 
gdzie nastąpił wybuch. O sile 
wybuchu św iadczy fak t, że w  
pniu drzewa rosnącego przed 
oknami m ieszkania Szauksztuno- 
w ej odłamki granatu ugrzęzły na 
głębokość5 15 cm

Podejrzen ia  o dokonanie za­
machu sk ierow ały s'ię na sąsia­
dów Szauksztunowej, braci Jure­
w iczów , którzy od dłuższego cza­

su pozostawali z nią w  naprężo­
nych stosunkach. Istotn ie jeden 
z nich, K aro l, przyznał się do 
w iny i ośw iadczył, że czynu do­
konał z zemsty za rzucenie na 
niego przez Szauksztunową po­
dejrzen ia, że ukradł je j  w ieprza.

Sprawca zamachu, Karol Jure­
w icz jest z zawodu ślusarzem i 
sam skonstruował granat wybu­
chowy. Zeznał on, że nie chciał 
zabić Szauksztunowej i tylko na­
straszył ją, by na przyszłość by­
ła ostrożn iejsza  w  oskarżaniu lu ­
dzi o kradzież.

Jurew icz został aresztowany.

Aresztowanie doradcy finansowego
s p ó łk i G3esch?go

KATO W ICE , 18.4. Onegdaj na 
polecenie prokuratora został aresz­
towany w Chorzowie Kazim ierz Szy- 
monek, doradca finansowy kopalń, 
należących do spółki Gicschego, pod 
zarzutom kradzieży i zniszczenia akt, 
zawierających plan W ielkiej Dą- 
biówki, om z prawa górniczo właści­

cieli gruntów w« WicLciej Dąbrówce 
na terenach, należących do spółki 
Gicschego. Krążą pogłoski, żo Szy- 
nionek akta tc wykradł i zniszczył, 
by udaremnić proce sy właścicieli re­
alności, położonych na terenach 
Gieschecro. Przed sędzią, ślcdc/ym 
Szymonok nie przyzna3 się do winy.

K i s * p ? p s l € i
o s ^ r ź o n y  o f a ł s z o w a n i e  w e k s li

W ydzia ł V I I I  karny stołeczne­
go Sądu Okręgowego wyznaczył 
na dzień 6 czerwca sensacyjny 
proces o fa łszerstw o weksli. Spra 

, wa ta w yw ołała specjalne zain­
teresowanie ze względu na oso­
bę fa łszerzy , jak  i poszkodowane­
go. Na ław ie oskarżonych zasią '

dzie bowiem posiadacz hiszpań­
skiego tytułu książęcego, ks. B iel­
ski i handlow iec W ańkowicz. Są 
oni oskarżeni o sfa łszow an i* na 
blisko 150.000 złotych weksli z 
podpisem b. m inistra Roln ictwa, 
•Tanty - Połczyńskiego

zy za rogatkam i, kobiety zaś za­
brały swój to;var na p lecy i p ie­
szo przenosiły go na rynek, pod­
czas gdy m ężow ie p ilnow ali w o­
zu przed rogatkam i.

O dważn iejsi w łościan ie grom a­
dzili wozy ;v szyku taboru i prze 
mocą w jeżd ża li do miasta, zdecy­
dowani na wszystko.

Jak można wywnioskować, by­
ła lo akcja ju ż przedtem  przygo­
towana i no wsiach umówiona. 
W łościan ie tym  strajkiem  rogat­
kowym chcieli zam anifestować, 
by odpow iednie w ładze za ję ły  sio 
nareszcie zlikw idowaniem  lub 
zm niejszeniem  w ygórow anych  o- 
p łat rogatkowych, jak  to się stało 
w  w ojew ództw ie wołyńskiem

\V Płocku od w jazdu  do m iasta 
parą koni płaci się 70 groszy. 
D la włościan, k tórzy muszą czę­
sto do m iasta lub przez miasto 
przejeżdżać, jest to bardzo noważ 
ny ciężar.

Z drugiej strony rozw iązan ie 
te j sprawy w  Płocku nie jest 
rzeczą łatwą. Dochody z  opłat 
„roga tkow ych " wynoszą bowiem 
około 75 tys zł, rocznie, co w 
budżecie m iejskim  stanow i po­
ważną pozycję, n iełatw ą do zastą 
pienia.

Procram polskich radicstacyi
W ARSZAW A 

Wielki Piątek, dn. 19 kwietnia 
0.0G Pieśń wielkopostna. 633 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka (pł).. 715
Dzień. por. 7.25 L  c. muz. (p i ) .  74., 
P ogram, J.oO Wskaż, prakt 8.00 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 
12,03 Wiaa. meteor 12.05 Koncert 
Fris Ryn ov icza. 12.50 Chwilka dla 
krrbTćt. 12..->5 Dzień, połurln. 13.05 I. 
ń*iydn: „Siedem słów Zb?;njc:ela”— 
Kwartet smyczkowy. 13.50 Wiad. o 
eksp. pols. 13.55 Pizegl. giełd. 14.00 
Przerwa. 15.45 Muzyka religijna.
16.30 „Legenda o jaskółce” —  opo­
wiadana dla dzieci. 16.45 Śpiewy re­
ligijne (pl.) 17.00 „Dyskutujmy na 
temat pracy 1 człowieka” . 17.15 Re­
cital organowy, z Kons Warsz. 17.40 
Audycja dla chorych, 18 10 Fragment 
słuchowiskowy p, t. „święty Boże’’—  
Jena Kasprowicza. 18.30 1 one. reki.
16.45 Choraty J. S. Bacha (pt.) 19.05 
Program. 19,15 „Skrzynka rolnicza”.
19 25 Sport, 19.35 Kwartet smyczko­
wy (pl ). 19.50 Leljetort aktualny.
20 00 Koncert religijny ze Lwowa.
21.30 Dzień, wiecz. 21.40 „Gołębie— 
klei noty przedmieścia” . 21,45 Koncert 
z Krakowa. 22 15 „Wiersze wielko­
piątkowe” , 22.30 Koncert Cltóni „Lut 
nia". 23.00 „Nauki wielkopostne": 
„O  przebaczeniu” . 23.15 Wiadomości 
meteor dla kom lotu. 23.20 „Wszyst­
kie nasze dzienne sprawy ’.

Sobota, dn. 20 Kwietnia 
6.80 Pieśń wielkopostna. 6.33 Po­

budka do ginm. 6.36 Ginm. 6.50 Mu- 
zjka (pł.). 7.15 Dziennik por 7.25 
D c muzyki (pł.). 7.45 Program.
7.50 Wskazówki praktyczne. 14.57 
Sygiał. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. 
meteon 12.05 Muzyka (pl.). 12.50 
Chwilka dla kobiet. L2.55 Dziennik 
poł. 13.05 Koncert małej orkiestry 
V. k. 13.45 „Nasz handel morski” .
13.50 Wiad. * eksporcie poi. 13.55 
Przegląd giełd. 14.45 P. Czajkowski: 
Trio fortepianowe. L5.30 „Skrzynka 
techniczna". 15.45 Zapomniane pieś- 
hi Wjelkopostn* 16.40 „Miasta i 
miasteczka” (Tr. z Krakowa). 16.55 
Utwory na wiolon. 17.15 „śmierć i 
Zmartwychwstanie" .(Tr. ze Lwo- 
'— ). 17,30 Nagrania na płytach.
17.45 Teatr Wyobraźni 13.15 „Roz­
mowa dzwonów” . 18.40 Muzyka reli- 
guna. 19.05 Program. 19 15 „P rze­
gląd wydawnictw". 19.25 „Życie art. 
i kul. stolicy". 19.30 Recital forte­
pianowy. 19.50 .Pielgrzymka po gro­
bach. 20.00 Tr. naboż. resurek. z Ka 
’ edry śv*. Jana. 20.45 Alleluja. 21.00 
Koncert dawnej muzyki. 22.00 ,.W:e! 
kanoe w mo:'” i miasteczku". 22.15 
..„A ż  ślinka idzie"... 23.00 Muzyka 
lekka (pł.).

WARSZAWA 
Sobota dn. 20 kwietnia 

KATw óIC h  7.45 Program. 7.50 
Wskazówki praktyczne. 13.50 Wiad. 
bież. 13.55 życie artyst. i kultur. Ślą­
ska. 19.05 °rogram. 19.15 A. Fierla: 
„Rezurekcja” . 19.25 Chwilka spolccz- 

' na.

W obranie nc^IInnnśel
E c h a  u c h w a ł z j a z d u  o g r o d n ik ó w

S ą d  z a l n s c a n i a t u l e  p o ł o w ą m e
w  iaszch podwarszawskich

W dniu 29 b. m. odbędzie się pod 
.tiolicą niezwykle sensacyjna wiz.,ja 
sądowo, wynikła na tle procesu 
tiego o nieumyślne postrzeleniu.

Siu! Grodzki w Żym.ribw ie, przy 
rozpatrywaniu sprawy komornika 
Zan elity, który zranił śrutom z du­
beltówki w czasie polowania n iga- 
nuit/.n, Pośkiarę. zdec; dowal orhwo- 
l i y l  przebieg- nieszczęśliwego wy­

padku.
W  tym celu odbędz.ie Się wc 

wczesnych godzinach rannych w izja 
udowa w lasach radzie.jowickiih pod 

Żyrardowem.
W  niezwykłej w iz ji sądowej w le- 

mu iieze.-tniczyć hądą biegli rnsz.n 
karze i specjaliści myśliwi, powołani 
przez sąd.

W  wykonaniu uchwał I I  z ja z­
du ogrodników m iejskich w  spra­
w ie ochrony roślin przed dymem 
i szkodliwem i gazami, Tow . po­
p ierania p lantacyj m iast Rzeczy ■ 
posnolitej skierowało do M in ister 
stwa Spraw W ewn. odpowiednie 
pismo.

W  odpowiedzi M. S. W ewn za­
w iadom iło. że współpracu je w  
tym kierunku ze Zrzeszeniem  ga­
zowników i w odociągowców  w 
specja lnej technicznej komisji 
oddym iania miast.

W  dalszej spraw ie zaniechania 
posypywania w  zim ie solą chod­
n ików na ulicach, na których ros­
ną drzewa, Tow arzystw o rozesła­
ło odezwę do m iast wojewódzkich 
i innych, lieza.cych ponad 100 ły- 
sięcy m ieszkańców. Pomyślne od­
pow iedzi nadesłały tylko dwa 
m iasta: W arszawa i Łódź

Również w  myśl uchwał zjazdu 
w spraw ie ustanowienia inspek­
torów  plantacyjnych  w każdem 
wojew ództw ie, wystosowano ode*

Ogłoszenia drobne

ZA 15-20 Z Ł  miesięcżnie ub5e*rzesz się el«ganć-

„ S O I ID R A T ”

zwę do departamentu samorządo­
wego M. S. W ewn. Otrzymano 
stamtąd odpowiedź że u tworze­
nie t.j ch stanowisk .jest w  obec­
nych warunkach jeszcze nieak­
tualne, pismo jednak przesłano z 
przychylnym  wnioskiem  do M in i­
sterstwa Roln ictw a i R eform  Roi 
nych.

KRAKoW : 7.45 Program. 11.5) 
Sygnał czasu hejnał. 14.45 Czajkow 
skiego: Trio fortep A-mai, op 50. 
16.;0 Pogadanka z c flet u ,,M'ósta i 
miastetzKa” , p. t, *,Aktualności kra­
kowskie” . (7.30 Ńynowszc nagrania 
n;. płytach. Is.45 „Rozmowa dzwo­
nów” —  (Z  Kranowa: dźwięki kró­
lewskiego dzw ouii „Zygmunt” z Wa- 
wftl|j). 18.35 Muzjka religijna z ptjb
19.15 Program. 19.15 „Wśród czaso­
pism literacko - artystycznych” . 19.25 
Spoet.

LWÓW: 7.15 Program 7.50 Wska­
zówki praktyczne. 12.05 Muzyka R 
Wagnera (pł.). 14.00 VII Symfonia
L, van Beethoyena vpL). 17 15 
„Smieic i zmartwychwstanie wszech­
świata” . 17.45 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci starszych „Płomyk” 18.15 Bi 
cie dzwonów rezurekcyjnych zs 
wszystkich radjostacyj* 1835 Prze­
gląd wydawnictw perjodycznych. 
18 45 Ptyty. 19.05 Program. 19.1.1 
„Pamiętne Wielkanoce Lwowa” .
19.25 Siiva rerum i życic artj styczne. 
23.00 Mi;zvka lekka z piyt.

LODŹ: 7.45 Program '7.50 Wska­
zówki praktyczne. 11.57 Sygnał cza­
su, hejnał. 1,3.50 W iadom.' gospod
13.50 Przegląd giełdowy, 14.00 „For­
tepian, organy, skrzypce ' (pł.). 18.15 
„Rozmowa dzwonów” —  transmisja 
bicia dzwonów rezurekcyjn} cn ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 19.05 Pro- 
gjam. 19.25 „ttycie artyst. i kultur.

POZNAŃ: f .45 Program. 7.50
Wskazówki praktyczne 1 1.05 Beeiho- 
ven. 13.55 Przegląd giełdowv. 14.00 
Utwory organowe J. S. Bacha. 14.25 
Chór sykstyński (pł.). 18.15 Rozmo­
wa dzwonów. Transmisja bi<ia dzwn 
nów rezurekcyjnych z wszystkich roz 
głośni polskich. >8.35 „Co znaczą na­
zwy: Poznań, Bydgoszcz, Inowro­
cław, Września, Wolsztyn 18,45 
Życic kultur., art. i sput. Poznan a.
18.50 Chopm (pt.). 19 05 Program.
19.15 „Pierwiastki greckie w obrzę­
dowości Wdelkicjuocy” .

TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wsk,? 
zówki praktyczne. 255 "rzegląd gie 
do\vv. 18.35 Muzyka religijna ipL).' 
18.4j  Życic kult,, artyst. i naukowe 
na Pomorzu. 18.50 Muzyka pOważaz 
z piyt, 19.07 Program. 19.1 ' D c. mu 
zyki" pbważnej. 19.25 Chwilka .społe­
czna.

V ILNO: 7.45 Program. 7.50 Cnwil- 
l:a społeczna. 7.55 Giełda rolnicza 
12.05 Muzyka religijna (r ł.). 13.15
Poga-dunka muzyczna 18.35 Drobne 
utwory skrzypcowe (pt.). 1 d.05 Pro­
gram. S9.15' Co się dzieje w W iln*.
9.25 Życie artyst. i kultur, miasta.

r  H  r - r  C 3 M “  K ró lew ska  11[ A r t  j m  t e l .  298-29
Koncertu niema. Dn. 23. JV. 35 vrto- 
re]c   Dancing —  W. Elektorowie^.

po
d o

smyiiKi pccztowe
p o  w s i a c h

Whulzc pocztowo rozpoczęły 
stalowanie skrzynek pocztowych 
wsiach. Pod jęta  akcja zmierza 
zaopatrzenia gromad wiejskich w 
skrzynki, znaczki i druki pocztowe.

Zarrierano są umowy z sołtysami, 
którzy z.a odpowiednia prowizję zo­
bowiązują. się do pośredniczenia w 
sDrzedr.ży znaczków i druków pocz­
towych oraz do ojrróżniania sk-zy- 
nck, zawieszonych na budynkach 
sołectw.

Gromady wiejskie zapotrzebowały 
dotychczas 5250 skrzynek poczto­
wych.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  d i e n ^ ż n a
w dniu 15 kwietnia

ko r tanio udą-
jąc się do hrmy

Wspólna 31-1. Posiadamy na skła­
dzie ubiory płaszcze męskie, damskie 
kostjumy gotowe i na zamówienie. 
l.'rvednikom państwowym, samorzą­
dowym w okresie przedświątecznym 
bez zaliczka

Pcwizy: Belgja 89.83, Gdańsk
17,7.06, Holandja 358.10, Ix>ndyn 
25.68, Nowy Jork (kabel) 5.31, Oslo 
129.26, Paryż 34.97, Praga 22.15, 
Ryp ujcarja 171.61, Stokholm 132.65, 
W?o;hy 44.10, Berlin 213.60. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Bank 
noty dolarowe w obrokach pozagieł­
dowych 5.29-14. Rubel złoty —  4.665 . 
Dola.1 złoty —  9.07 Rubel srebrny 
— 1.74: 1O0 kopiejek bilonu srebrne­
go —  0.83. Gram czystego z.Jota —  
3.9244. Marki niemieckie tbar,knoty) 
w obrotach nryw. 198.00—197.75. 
Funt -iteri. (banknoty) w obrotach 
pfyw. 25.66.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 45 10; 7 proc. poż. its- 
billzacyjna 67.00— 67.25 (w  proc.); 
4 proc. państw, premjowa dolarowa 
53.75; 5 proc. kon wersyjna 67.(G- 5 
proc. poż. kolejowa koower*vjna 
62.00; 8 proc L. Banku Gosp.
Kraj. i 8 proc. oblig. Banku Gohp.
Kraj. 94.00 (w  nroc.j; 7 proc. T.. /
Banku Gośp. Kraj. i 7 proc. oblig. 
Banku GołP. Kraj. S3.S5; 8 proc. L
7.. TL-Uiku P ihiego 94.00; 7 proc. L.
7.. Banku Rolnego 33 25:  ̂ proc. h. 
7j. budowlane Banku Gosp. Krni.
93.00; 8 proc. L Z. ziftirufkia 48.50; 
4.5 proc. L. Z, 30.75: 5
nroc. L. Z. Warszawy 1933 r. 59.50

—60.25; 6 proc. oblig m. Warszawy 
8 i 9 em. 62.50.

Akcje: BatiK 1’oLki 88.30-S8.23.
Starachowice 3 6.50 Tendencja dla 
pożyczek państw, i listów zabaw­
nych przeważnie mocniejsza. Obroty 
akcjami mnie. TV obvotach pry w. po­
życzki dolarowe: S proc. państwo­
wa z r. 1923 (Dillonowska) 90.71 
iw  proc.); 7 proc. śląska 72 i jedna 
ósma (w proc.); 7 proc. m. st. War- 
szawy 71.00 (w proc.).

W ie lk i p o ż a r
L U B L IN , 18.4. ( P A T ) .  W czora j 

okoio godz. 4 rano w  osadzie Ba­
ranów ;v pow. puławskim w y ­
buch! pożar w domu niejakiego 
Seidentraegera, Ogień przeniósł 
się wkrótce nu okoliczne domy, 
zamieszkałe przeważnie przez u* 
boga ludność żydowską. Mimo 
ukcji ratunkowej kilku straży og­
niowych 71 domów w raz z rzeczą 
mi m ieszkańców spłonęło do- 
szezętr Straty m aterjalne są b. 
duże.
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R t i c L i  p c i z A s k l  w  N i e m c z e c h
l i c z y  o b e c n i e  d o  n i M j o n a  z w o l e n n i k ó w

Pr^nssony niepokojącemu wicSJa- 
tai o militaryźmie i  zbrojeniach nie­
mieckich, świat zbyt mato z Jaja fo­
bio sprawy b innego jeszcze niebez- 
picczcflstwH, którego źródłem stają 
się nacjonalistycznie nastrojone 
Niemcy. Hitlerowski „Mein Knm pf" 
stał się dla Niemców nietylko no­
wym kodeksem niemieckiej myśl] po­
litycznej, ale także nową bibfją, na 
której fanatycy ruclin pragną oprzeć 
całość życia, nie cofając lif. przrd u- 
siłowaniem objęcia swemi wpływa­
mi rawet dziodziny religji. Stad po­
wstała idea upaństwowienia zjedno­
czonych kościołów protestanckich, 
stąd nieustająca walka z katolicyz­
mem stąd wreszcie, jako najbar­
dziej radykalna forma, dążenie do 
stworzenia rchg.ii „stuprocentowo 
niemieckiej".

MNrzekaiiiC się chrześcijaństwa i 
nawrót do pogaństwa nie jest w 
Niemczech objawem nowym. Istniał 
już przed przewrotem hitlcrow skim 
pogański ruch, propagowany przez 
generała Ludetidorffa i jego osła­
wioną małżonkę, prawdziwego roz­
machu pogaństwo niemieckie nabra­
ło dopiero za rządów Hitlera.

Latem roku ubiegłego odbył się w 
Nuenscb pierwszy walny zjazd po­
gan- na którym obrano przywódcą 
ruchu di. Wilhelma Ilaucra, profe­
sor* Uniwersytetu w Tjbindzc. Od­
tąd, uzyskawszy już silniejsze pod- 
stawy orgiuiizacy jne, ruch pogański 
niemiecki poczt na się gwałtownie 
rozwijać, licząc dziś do miljona 
zwolenników, głównie w szeregach
S. A. i S. S., i stając się tuk poważ­
nym. ie  już niet.Jko katolicy, ale i 
liberalni protestanci zmuszeni są 
podjąć przeciw niemu gwałtowną 
u alkę.

Czara jest i do czego dąży nowo­
czesne pogaństwo niemi© kie. wy­
jaśniają świeżo opublikowane zasil­
ały, opracowane przez jednego z 
przywódców ruchu i]i\ fl. l.ncwc. i 
jęte w 25 punktów, brzmią one, w*d- 

■ n - o m  w* « •  ■ i

ług moiinehij.*kiego korespondenta 
londyńskiej ..Morning Post ,-w ustę­
pach najbardziej charakterystycz­
nych jął; nnstępnje:

„Miano pogan nie jest dla nas o-, 
belgą, ale zaszczytem. Dumni jesteś­
my ze swej wiary niemieckiej, z na­
szego pogaństwa nordyckiego. Rzym 
i PalostyiiR nio są już dła nas Miej­
scami śnięremi; zmiriiy jedną tylko 
ziemię świętą, t. j. Niemcy... Ży­
cie dajo trzy wielkie moce: walkę, 
pracę i miłość, a każda z'nich w za­
łożeniu jest święta. Kochamy walkę, 
gdyhy bowiem walka zginęła w 
świecie, oznaczałoby to koniec wszrl 
kiej radości żywota,.. Młodzież nie­
miecka znajduje dziś moralne pod­
staw. żyeia nic w Biblji, lecz w po­
czuciu dziedzictwa narodowego i w 
wierze w Niemcy. Nie skasujemy 
świat chrześcijańskich. W-z powró­
cimy im znowu pogański charak­
ter. Wielkanoc np. jest obchodem 
czysto niemieckim i nie ma nic 
wspólnego z ehrześcijaiWwern. Nato­
miast uroczystość św. Pucha wzbu­
dza wątpliwości, któż, bowiem my­

śleć będzie o Piotrze ł jego towarzy- 
:neh, gdy ptactwo śpiewa a natura 

stroi dę w kwiaty? Dla naszych u- 
roczysfości nie potrzebujemy świą­
tyń ani kapłanów. Ojciec rodziny, 
przyjaciel, dowódca oddziałów sztur­
mowych albo dostojnik czarnej gwar­
dii hpiej je  jmprowndzn niż kapłan... 
Chrześcijańskie obrzędy wprowa­
dzone z.oetały w dobie późniejszej. 
Politycznie, sijoleoanie i religijnie 
złączone bract wo niemirckio w pro­
mu] u zapewne w przyszłości za­
miast chrześcijańskiego bierzmowa­
nia czy Konfirmacji wspaniałą uro­
czystość Trzeciej Rzeszy, podczas 
której młodzież hitlerowska wstępo­
wać będzie do oddziałów azturrn/0- 
wy cli. Naród niemiecki nie potrzebu­
je Biblji. Pisarze niemieccy i nie­
mieccy wielcy mężowie, jak Fryde 
tyk W ielki, Goethe i Schiller, Hocl- 
derlin i Nietzsche, nie bylt ehrześcj- 
,i,mami, a wierzyli w życie, nar.urą 
i s%  ducha, niemieckiego. Rdigrja 
chrześcijańska dostała się do N ie­
miec drogą, walki i przymusu 4o te­
go obcego, żydowskiego wyznania.

D eiegac|a
w  M in is t e r s t w ie  K o m u n ik a c ji

Delegacja pracowników kolejo­
wych inlerwi-njmwaJa w Mirmter- 
siwie Komunikacji w kilku skiual- 
nyoli kwestjurb pracownic/}cb.

Domagano się-skasowania świeló- 
wek we wszystkich działach służby 
kolsjbwe.i lub też ograt)iczxnia i<h 
do 1 dnia. w miesiącu. W  odpowiedzi 
usłyszano, iż sprawa całkowitego 
zniesienia świętówek napotyka pa 
trudności ze względów budżetowych. 
Min. Komunikacji zdąża jednakże do 
możliwego ograniczcuin redukcji dni
pnicy.

W opracowaniu znajdują się no­
we i w p is y ,  normując* dodatki noc­
ne oi a z rogali) ln.ee sprawę urlopów 
wypoczynkowych kolejni ze.

on

W  Lwes-tj] dodatkowych badań le­
karskich emerytów kolejowych 1 od- 
bierauia. Im doliczeń}ch la? służby 
z nwagi ną poprawę. zdrowiu, uzy­
skane za pewni enie, iż Min. 'Komuni­
kacji nic zamierza przeprowadzać 
nadal tego rodzaju htuliió eineiwtów.

W ierzm y  w Boga. ale w Boga. kló- 
ry  nam objawia tsię w© kiw i i świa­
domości. W ierzymy w zjedpoczowj i 
święte Niemry pod zniikieiu swasty­
ki, który to symbol wic-.ść nas bę­
dzie w wiecznym boju światła prze­
ciw eiomiiości, zarówno do żvwota 
jak i pełnej chwałę śmi< rei".

,.Morning Past'-, omawiając nie­
miecki ruch pogański pisze, że brak 
w tej koncepcji esfauatyzowanycb hi- 
kierowców nawet poczucia humoru. 
Rrcn ten Byłby komiczny gdyby nie 
to, że ci derwisze niemieccy, kale­
cząc zdi©w> rozsądek narodu, mogą 
zatratami strzałami ranić również i 
inne narody. 55 tem. ponieważ grozi 
Ło nam wuzrstkim, liczyć się trze­
ba poważnie. (K A P ).

Niepozadan? Konkurencja
ło d z io m  w ło s k ic h

BTDG06KGZ. 18.-1 (kor. wk). IV 
tyeb dniach odbyło się w Bydgo­
szczy zebranie właścicieli ewińsrń i 
kawiarń, na htoram rozważano środ­
ki wtdki z lodami włoskiomi. Akem 
ta łączy się z akcją ogólnopolską cu­
kierników, którzy starają, się bronić 
przed r''cjcrżądaru) konkurencją wio­
skę. Cnkioruiey oświadczają, że lo­
dy, wyrabiane przez nich, nie są nnl 
gorsziy ani droż»/c rui włoskich, a 
działalność właścicieli lodziarń wło­
skich przez zatrudnianie ohcycli fa ­
chowców pozbawia zarobków fa­
chowców polskioh i posiada charak­
ter niepożądany z punktu widmuia 
gospodarki narodowej. Zyski z prze­
mysłu i handlu lodziaiski, ,o  wło­
skiego nie pozostają w kraju, gdyż 
właściciele lodziarń, Włosi albo

prań 'cżdżają do FoKki tylko na se­
zony, względnie po kilku latach z 
uzbiera nem i kani Kałom i wyjeżdżają 
z niski. V  nas, jak i w szeregu in- 
i ch państw, istnieją przepis; o o- 
( lnpnij! rynku ‘ prany i rodzimego 
przemysłu. Dziwić się należy, źe 
właściwe urzędy przez wydanie 
Włochom odpowiednich zcz,wok-ń u- 
i rudnia ją. przez to egzystencję pol­
skich placówek. W  tej sprawie cti- 
kieTiucy zamierzają złożyć odpo­
wiednią petycjo. W  związ ku z po- 
wyższem eukiernicy polscy organi­
zują w końcu kwietnia r. b. w Po­
znaniu ogólnopolski zjazd cukierni­
ków, na l;1ór\-m śpiewy konkuren 
cji lodów włoskich będą szeroko 
rozważano.

m .  « f .  W a r s z a w y  I

Reorganizacja Opieki Społecznej
na w a r s z t a c i e  T y m c z a s o w e j  R a d y  M ie js k ie j

W  ubiegły w torek  odbyło eię ści, a w ręczen ie dyplomu najpóź-

ua
S.
do

o a s p o r s s ą d  K e n i e
c zaległo& ia ęh  p o d a tk o w yc h

b i d z i e  w ^ r d t e i  o g ło s z o n e
Jąk słychać jeszcze przed świę- tyczyć rna zaległości w podat- 

tąnii )\ lelkanocnenii ogłoszone kaeh : gruntowym . iirzemysto-
będzie rozporządzenie m in istia  wyrn, dochodowym od nierucho- 
Skarbu o ulgai n w zaległościach mości, od lokali, od p laców  budo- 
podatkowych. Rozporządzenie clo- winnych, oraz podatku w ojsko­

wego.

Prugram S B & r iw  „Tygodnia Poznania**
W związku z „Tygodniem Pozna­

nia" ustalono następujący program 
imprez:

28 kwietnia o godz, 11.30 na mn- 
djoriic Miejskim Ogólno-Polskte Za­
wody Lekkoatletyczne i Jubileuszo­
wy Ogólno-Polski Bieg na Prtelej.

1 n.uja o godz. 'id aa Siadionis 
Miejskim Sensacyjny Mecz Pilkar-t 
ski przj świetle elektrycznem: W ar­
ta  tt-  Reprezentacje klasy A.

2 maj” a gnoz l n po rąz pierw- 
w PolseP Międzymiastowe Zaszy

Śreri 
-  U 

'Po­

wody Lekkoatlety ezpe s?kół
ujdh —  Po^pań -  Bvrigoszcz 
straw — Lepziio — Rydzyna 
ruń —  Rawicz Kościan-

3 jnaJa *  godz. U' 'óawody Lekko 
atletyczne Rań, Łódź — Poznań 
A2ŚT ? udziałan, mistrzyń’ świata 
M’ąjBÓwjij i innych na Stadjorde
Miejskim.

3 maja o godz. 20 Miedzyn iast.(V

we Zawody Bokserskie o puhąr wę­
drowni na Stad.ionie Miejskim

i maja godz. 17— 20 Finisz O- 
gólno - Polskiego Zjazdu Gwiaździ­
stego przy Ogrodzie Zoolugicznym.

5 maja o godz. 15 Akrobacje, na 
szybowcach, akrobacje lotników poi- 
. kich i zagranicznych, pokaz wirów- 
ca (autogira) skok, zc spadochro­
nem, wyścigi powietrzne, tanie Joty 
dla publiczności, Lotnisko Cywilu*. 
Gd jazd autobusów z pod pomnika 
Koścjyszki.

§ moja o z«dz. 17 M iydzynąroąn 
v\y Mecz Piłkarski jednej z ąajsil- 
nirjjBzyeii drużyit w Europie Cęe- 
chie-Karlin, Praha —r W ąpa, Poz­
nań, ł-łtadjon Miejski.

28 kwietnia 3 i >5 maja Wygęigi 
Konne z totalizątoj-ęip ł-awitą. 
.Szczegóły w afiszach ną słupach re- 
klaniowrch.

Zeciig ccSiolniczy
d o  K O P - J

Korpus Ocbiouy Pogranicza 
pod.-tawic roziwządzcuia M. 
W o,»l{. przyjmuje ochotników 
płcchoty, kawalerii i saperów. W  ro. 
ku obociiym zaęiuę c-rhoUticz;, obej- 
mie locziuki i'S)l3, 1 UlG i 1017.

WfJ -.-iwuzio ocliot.nik w K , O. P.-b, 
cdb\ v u w plucbocjh ojrowiązkową 
slużlię czy uiią o pół roku dłużej, niż 
\v wojsku, jcilnak dalsza sk.żbu w 
K. O. P.-ic daje mu inno prz -wilo- 
je. Korpus O.-Iirony Po,-?i'anioza nzn- 
ptifiiiii kadro podoficerów zbwouo- 
'.Vmjj1 iv pieru.Tzym ru-dcic oehoini- 
kam ir"’

Oebatulls, |>o.siiuUijąfcy wyk.-ztnł- 
7-inin klu.f szkoły iMiwszoch- 

li oj lul) W\ ksztntcruio kilku klas 
ozgniy śiciiirlcj, nia dużo azpnsi ua 
uzys-kitnio imiowiaka podoficera 
iiadioriiiinowcgo, a naalęimie zawo- 
(lowo?,i). i może Uo./.yć ną ezyh.-gy ?.-> 
wans. Przy odpowiodijioh Jtwahfika- 
ćjiith tupie skończyć ofioorylcą szlm- 
tę clL; ))odofoęic7'ów w  Bydgoszczy, 
ppce.jalno wrnmki Miiżby granicznej 
dają. możność ponadto zdobycia od- 
K.njiCj.ęń i nauród.

(fpuisafrmie podoi i. < rów w K. Q. 
jost lepszo, niż w woj-k , gdyż 

zawiera t. /w, dodatek graniczny. 
Tuż nadterminowy w K . O. P.-ie o- 
iizymujo iniesięi-zuio żołdu 61) zł. 10 
gr., nie liezęc bm płatnego Tnieszka- 
r-jw, unmpdurowar.ia orez wyży win- 
uia,

,S,*c*egół.v warunków p rzy jra w * '
nia fu-bobiikÓK 4 « K . 0. P-uj rtł^wm 
otrzymać w Dowiałowyrlj Konion- 
dąeh Uzupełnio. v  któ iyth  taki* 
należy składać podania o przyjecie. 

do dnia 1-go ma ja r. b.

planarne posiedzenie Tym czaso­
w ej Rady M ie jsk ie j. N a  porząd­
ku dziennym znaj'dowaly eię dw ie 
■ważne spr*w-y, a m ianow icie , ptn 
tutu nagród ; naukowej, ąrtystycz 
nej, lite rack ie j i muzycznej m. 
st. W arszaw y, oraz sprawa po­
działu sto licy na okręg i i  obwo­
dy opiekuńcze, co łączy się z re­
organ izacją  opieki społecznej.

Statut nagród został u ję ty  v 
ten sposób, że, poczynając od r. 
1935, coroczuie przyznaje się na­
grody za całokształt, działalności ł 
autora na polu nauKowem. a r l j -  
styezneni, łiterackiem  i muzycs- 
nem, N agroda  nie może być po­
dzielona ua częSci, a zaniechanie 
przyznania je j w  klóiyuikolwje'- 
roku może nastąpić ua wniosek |

niej w ciągu m-ca listopada na 
posiedzeniu Rady M iejsk ie j.

O P IE K A  S P O Ł E C Z N A .

Następnie Tym czasowa Rada 
M iejska za ję ła  się wnioskiem W y 
działu Opieki społecznej, doty­
czącym  podziału m iasta na okrę­
gi opiekuńcze, będące terenem 
działan ia opiekunów’ społecznych. 
O kręgów  opiekuńczych ustanowić 
no 9. Pozatem  przy jęto  podzjal 
okręguw’ opiekuńczych na 276 ob­
wodów, z których każdy posiada 
swego opiekuna.

Na opiekunach społecznych spo 
czywa obow iązek wykonywania 
zadań opiekuńczych .w pow ierzo­
nym terenie. Zarządzenie to ma 
na Celu zapewnienie opieki lud-

sądu konkursowego w  decj’ z ji pre j ” 0;=,, K fctóra tej opie,ęi r ie  ’ osia 
jyden ta  miasta. W  w-ypadk. t y m ^ a  <™ wn(b, brak,, fa -

przyznanie nagrooy 
nu nok następny.

przenosj się

W  skład fądu konkurspw ego 
wchodzą: prezydent m iasta lub
jegu. zastępęa iako pi zewodniezą 
cy, dw ie osoby wybrane przez Ra 
dę M iejską spośród je j  członków 
lub spoza je j grona, ieden przed­
staw ic ie l W ydzia łu  O św ia ty  i Ku l 
iury oraz trzy im ienne zaproszo­
no osoby spośród w ybitnych  oso- ■ 
b istośd , za leżn ie od nagrody mo 
gą być zgłaszane sądowi w y łącz­
nie przea samych sędziów, ,na plś 
m ie z podąniejn m otywów, Sąd 
konkursowy’ rządzi się specjalnymi 
regulam inem , któiy m. in. m ó w ,  
ŻO uchwały gwy'kłe zapadają vv ięk 
szością głosów  obecnych sędziów. 
Wjutzie równości głosów  przew a­
ża głos przewodniczącego.

Nagrody rm st. W arszaw y mogą 
być przyznane temu samemu au­
torow i. nie w cześn iej jednak, n iż 
po upływ ie 8 lat. Wysokość* na­
gród, priojcynając od r. 1935, hę- 

ęs,U lana corocznie przez Zv 
Vja d  M iejski i wstaw iana do hut; 
żetu W ydzia łu  Ośwlatu i Ku ltu ­
ry, Ggłz>srerile nazwiska la u r e a t  
nagrody m iejsk iej nagtąpi w  dn'u 
J I liptopada każdego roku. w  
roczn icę odzyskania n jeppdlęgło-

zaróv;no spowodu braku fa- 
! ; li o wyc-h pracowników  społcez- 
: nych, zatrudniony-eh przez gmi- 
; nę, jak  i spewodu znacznej n ieraz 
od ległości od siedziby gminy 0 - 
piekijni społeczni nje będą jed y ­
nie wvkonuv,cami zadań opń-kuń- 
czycli, lecz będą raczej ochotny­
mi współpracownikam i ośrodków 
zdrow ia i opieki, o fia row u jąc swą

pomoc dla sprostania nawału c is­
nących się zadań. D latego tez 
uznano za siosowne że okręgi a- 
{ iekuń>.ze muszą być identy czne 
z okręgam i m ieiskich ośrodków 
zdrow ia i opieki Pon iew aż m ie j­
skie ośrodki opieki t  zdrow ia o- 
p itra ją  swoją organ izację  pracy 
terenowej na podzia le okręgu na 
obwody policy jne, przeto tenże 
sam podział zastosowano przy o r­
gan izac ji pracy opiekunów obwo­
dowych.

L iczba  opiekunów obwodowych 
określa się w ięc sama przez ^ię 
przez liczbę ołraodów polic ’  j- 
nych w daTym okręgu. Uiczba o 
piekunów obwodowych w  każdym 
okręgu będzie dochodziła do trzy  
dziestu. jest w ięc dość pokaźna i 
gdyby praca ich nie była ujęta w 
pewną organ izację , łatwo m ógł­
by się odbić na niej ujemnie brak 
jednolitości i porozum ienia w za­
jem nego. Te w zględy podyktowa­
ły  zakreślenie ram o rga n iza cy j­
nych przez wyznaczenie opiekuna 
okręgowego i nadanie nrj roli 
przewodniczącego i kierownika 
pracy opiekunów obwodowych po 
w iorzonego mu okręgu opiekuńcze 
go.

. .u u » t irm>ui»-.ii z p p iw w  w w u w n

O g r a n i c z e n i a  p r a w n e
na o & s z a r z e  w a r o w n y m  W  Ino

tW-a/.io w życie roziMUYwliunu 
Rady M iin .A iw , wji-owadza.ięLO 
szereą Ograniezc-ii prawnych w ob­
szarze » i)! ow iym  Wilno.

Bp- zezwolcińa władzy wią-kowci 
z.iihroidoue jest wz,mvy.enie nowyó 
budowli oraz tryswanja lub znuaiin
i.sl.niejąf-ycl , jako to: lnnj-uków
uiieszkałnych, gosiwdarczych, ;.'rzt- 
;ay;łowych i  społecznych. Ogranicze­
ni© obejm ojo równioż. kośe.ioł.., 
d- wonnice, t -ni.! . szkoły, zakłady 
leczniezc. W/bronione igsi, nówuież 
h« z zgody władzy wopkowi-.i d&ko- 
nywant* nowych budowli podzicm- 
iiyćh lub zmiana i:t.nipjąeyc-h p.w- 
nic, tundi, studzien, eb oimiUnw. sj©-* 
ci kanalizacyjnej i wodo; lągowoj, 
sie."t telciOJUcznej lub telpgi;ai'ic/.iicj

uł«4zifiwie,i i naiiowisirz.ncj.
Zaubidanii- tiowych ub-i lub 'buę 

w ob:-/-ai'ze warownym W ilno odbyć 
kię może tylko zn /,«</,woli ui> ni władz 
wojMciiwych, To samo dotyczy zslc- 
Munią i ządi.'owiania terenu oraz 
budów, powodujących trwałą zmianę 
powierachui, jak np. kamieniołomy,- 
kopalnie gliny lub pm-ku.

Cudzoziemcy i cikIzozu niskie o_-o- 
lvv prawne lub pójadajacc w “kła- 
d .ie swych witul/, cad/oziemców oraz 
ob\walc]p iipł-wy sjcfi/ajd za zbrodnię 
.-tsnn. uzyskać muazą zezwolenie 
w Ind z wojskowych na nabycie wszel­
kich iiiariicliomo-.-i w obszarze wa­
rownym Wilno. Wyjątek w tej mie­
rze stmmwi jedynie >.paukohranie m 
mocy testamentu lub ustawy.

N a  e k r a n a c h

§ & r e m i s r y  f r e f f s z n a
„GOLGOTA’*

W K IN IE  „F IL H A R M O N IA "

Film J Duvivu-ra, wykonany 
pi-zej) powft. wielką wytwórnię „Kh- 
tys-Film‘‘ , założoną wo Francji i oia 
jącą z.a zadanie produk. ję filmów, 
zgodnych ł flm hem katolicyzmu, jest 
ju# drntrr próbą po „Królu Kralów 
Cuciła B. do M illo‘a stw om n ia  mi- 
sterjum rehgi.mo.tro, obrazującego ży­
cic i śmierć Chrysttisa.

Ud ..Króla Krolow’ -  „Golgoia" 
różni się zakręstin treśpj —  .j« «-
bejmująca ostatni tydzień ‘ .życia 
Chrystusa, od Niedzieli Palmowej do 
ymartwyehwettujia, jest przeniesie- 
niera aa #kra» typowej treści w.iel- 
koposipego pasyjnego mister,tum.

Na ekranie jednak zanikła ujuin- 
jąca prostota pasyjnych widowisk, a 
to wszywko, so mo/.o (lać 1'kran, 
więc; tłumy statystów, szeroMc tło, 
loz.mach jtueer.Locji —- zamieniło li- 
turgję mistcrjnra we wspaniały, za 
wspaniały, fresk historyezny.

To określenie w y a r ? 8 istotę u- 
jąda tamatn przez reżysera. Dnri-

vitj uaidzo wiele momentów pot rak. 
towal reali.-,tvę,/iipe, tak, jakby cIkt-iI 
ożywiać minione wydarzenia % odle­
głej przeszłości. W len sposób w za- 
.srdniezcTu ujęęiu film  ,Duvh'iera nie 
różni się np. od „B*n Unra", ezy 
„Klco]->utr} “ . \) tein tkwi główny 
btąd.

Reslizm prowadzi np. do takich 
scen. .jak soeim wypędzania pt99* 
kupujów ze świątyni. Pr zez bramy i 
podwórce umelmją stada bydła, a na 
tle wrzasklraceo zamc-tu, biiatyki, 
kłótni —  widać. poLać Chrystusa, 
smaga iącego kupczących. Prz-y każ­
dym innym Minia rnożemr poddać 
,;ię zhulzeiiiu )-zecz\ w«>iośel. v» sejp- 
nacłi z życiu Chrystusa osiągnięcie 
złudzenia jest niemożliwo —  jest to 
tro ił zbyt nam znana, przeżywano 
zbyt osobiści©, ażeby u w i e r z y ć  
Ti akcję, rozgrywającą, się nil ekra­
nie. Jodyna droga, to odecwaine się 
od leilli/Jiiu, ziicliowaiiie pewnej bie- 
rałyc-złioćei, liłin- 11 — stworzenie 
raczej o b r / ę d u, niż )) i z e d - t u- 
\v i i ni a.  Bliższe byl już tego Król

Królów", mimo swych iiciiiiycłj Wfu], 
Cecil B. de Jlille miikał ryzykowne­
go wpi-owmlzania posiaci ( H yMosm 
«  kiedy było to inż kotuoczne, umiał 
otoczyć ja atmosferą poe/ji. ('.'bry- 
8<us Duvh w n  o wk-le bardziej’ 
uczlowiec/ony. Niekiedy wę^colnjc to 
wirlkic wrażmic (Chryc-tus im bi­
czowaniu), ąle naogół jr r t  przykre, 
tem bard ziej, że aktor jzb.-owo nie 
jest szczęśliwie dobrany, * franc-u- 
-ki dialog { tylko bi-brajskj!) jeftt 
najnicszcz.ęśliwsr; m fiotn \ słem. M i­
mo przygotowania filmu pra*a sfery 
katolickie, dz-cio Męki Pańskiej nie­
mal po renanowsku zliisto'-;.zowanc — 
ChryMu* 'i ,.Kn»l« K rólów " jost Bo­
giem prostaczków i cljdeei, u I)uvt- 
viera —  ofiarą prześladowań San­
hedrynu.

Filmowi Duvi\’iera nic brak jed­
nak zalet: wjazd Chrya;tns*i do Jir- 
ro/olim}’, sceny u Heroda, zdjęcia 
r.ieba «  ezasią burzy w  ehmli śmier­
ci nu krzyżu stoją nn b. wysokim 
pokionjif aftyf.tycznym. Gdyby to 
byl film o temacie ©...rato hisi©tycz­
nym. inożimby mu dać jaknajwyż­
szą ocenę; tak, jak jest, niesposób 
przemilczeć wszystkich zastrzeżeń. 
Prace Ducie lera trzeba kwtykowe,', 

i ple ti /cba tokże i us/.:)uov.nć: w raz- 
’ machu i w zamior/cuiacli film jest

ui< rąijłlewio nmóteąfdty i ua tle 
praeeiętnej produkcji stanowi takie 
wydaracnie, że każdy powinien go o- 
bojrzeć,

.MAJLE K O S L B T K I"
W K U H Z  „Ć W IA T O W IP "

Sfilmowanie pojyilHłBej uo całym 
świc-Jo p o s t ó j  U  Aieott p, t, „M a­
łe kolylMżśi" było nidatwf-m zada­
niem K to  czytał książkę, dla tego 
dzieje •„pwłyJs kobicrak" są krainą 
jnoezji i wspomnień dzieciiiftwą i 
l'iVm woź® go msczurPwijó, kto zaś 
nio ulubionej powieści dzieęi Eu­
ropy i Ammyki, tego ta bezpreten­
sjonalna Jruttaryjki w stylu ,-Ani z 
zielonego wzgórza" może znudzić. 
Powiedzmy sobio bez sentymentów: 
akcja jest właściwie nikin j nie da­
je wielo sposobności do wydobycm 
walorów czysto filmowych. Tedyny 
więc bi^osób, to ucielośnionie całego 
czaru i uroku „Mitłych Kobietek" w 
nieb parnych, a wiec o W iL e n L  ról 
Józi, Małgorzato, Kiźnni i \mcl.ji 
przez c/tery aktorki, nietylko świet- 
uc, a k  mające wrodzony w d jęk  pro- 
atoty.

Ponieważ u dal o Ją to z r o b i. f i lm  
jest naprawdę pizeiuily, ia.i wiele 
świeżości, piękoego tiezucis, a strą 
tzlacbcfną tendencją i subtelnem n-

jęricm zafiłuż} ł sobie »bu»/rde ua zło- 
(y  medal, jakim fo  nngrorlzono.

W  kinie „Światowid' towarzysza 
ma dobre nadprogramy, z których 
wyróżnia juę pr/edewśzy»tkiom pol- 
eki film krajonnuwczy. Zdaje się. ie 
v iclu widzów z podziwem i po raz 
pierwszy dowiaduje się o warto­
ściach tu ry  tycznych ni.ektóryoł) o- 
kolic Polski.

„M ĘŻO W IE  DO W TBOP.U"
W  KTN1 E „R IA L T O "

Nowa, dobra komedja obyczajowa 
zbliżona w typie uo takich filmów, 
juk np. .Imitacja życia", gdrże o 
wartości filmu kamernlnes-i. jakby 
filmowanego teatru, dec.vduie koii- 
cc.kweułzie i efektowne przeprowa­
dzenie akeji, dowcipny dialog i gra 
artystów. Tuta j trójkąt aktorów .sta­
nowią. ; świetna Joan Crawiord, 
Clark Gablo i Robert Montgomery. 
Zespół jost i-śftie koncertowy i z f i l ­
mu zrobiono majatersztyk gry, mlo- 
dzieńez/jj brawuiy i dyskretnes© hu­
moru,

„ID Z IE M Y  PO fcZCZĘŹCIS-’
W  K IN IE  EU RO PA"

Film i  la Kiepura. Gdyby K - ąm-
rą zamienić w kolńctę. a ogo teno- 
hseualny yło* len,,iowv w lenpmc- 
tm!nr mc/.zo-.«opi-!ra, to wir,śnie mie­

libyśmy film z Grace Mnoze. firut- 
ną śpiewaczką, grającą rolę gwiazdy 
t>Y>rrowej w nowym programie kina 
„Europa1 , Trąd; ryjne danin, t. j. 
śpiewająca Wenecja, sfilmowana o- 
pfcra (tym razem „Cannoir’ i ..Rut- 
Ic r fly " ) przyrządzono w\ śmieuicie, 
yięć dobrze smakują. Oczywiście, 
.te*-, io łaskotanie podniebienia — 
film ma cele wyjąeznie rozn wbowe. 
Poniewnż dobrze im Jnży, można 
uczciwie zachęcać do s ł u c h a n i a  
Grace Moore, a o z 1 ą d a n i a jej 
partnera. Na święta — do-kenały 
program.

„TAPoEAN NIEPORKROM ION Y*1 
XV K IN IE  „M AJE STIC "

Kino „Majestic" rlalo typowy pro­
gram świąteczny dla młodzież’-, ■/. 
akcją, rozgiywającą i" w dżtu lgf, 
zfeudowną Wtłpę, “łoniami. lwami i 
bizonami —  wogóle z uruchomionym 
c;iiv!ii zoołogioni. Film jest zrobiony 
i meno bzdnrnn'., Wspaniale prezen- 
tn.ie sie lylko sam Tarzan ( Bader 
Cratibc), godiric- wspóLawcałiiiczący 
% Tarzam m Wejs-smiilleia. Cało--, 
przypomina minione czasy dolnych 
lilniyw egztńyi-znych, mi kiedy bo- 
w i om film ri zr-mónil, uciekł z A fr y ­
ki i Tnd-j i zamknął wc uo cztery
spusty w ścimmcl) ateliei.



S t r .  6 A B C - N 3 W C N Y  C O D Z I E N ^ : N r .  1 1 4

PRZEGLĄD z a w o o n i k o w  t o r u

J a k  p > r £ F i z i m o w a l a
S t a i n l a  „ N a ł ę c z C iii

Stajn ia „N a łę c z "  p rzezim ow a­
ła W arszaw ie  bardzo dobrze. 
N a  koncię sta jn i je s t 17 star­
szych koni i 4 dwulatki.

Ze starszych w yróżn ia  d ę  „W i­
cher I I I " ,  k tóry  p rzew ażn ie b ie­
gając w  grupacn odnosił sukce­
sy, startow ał 10 razy, w ygryw a  
jąc  5 razy  i 4 razy  z m iejscem . 
Ogólna suma w ygranych  11.400 
zł. Jest to kon pożyteczny, ma 
zapis do „H and. O tw arc ia " i 
prawdopodobnie weźm ie udział 
w tym  w yścigu  naw et z n ienaj- 
gorszem i sza rfam i. „F o rtiss im a ", \ 
3-letn ią chorowała i karjera je j 
była znacznie gorsza n iż w wieku
2-letnim . S tartow ała 15 bazy, 
zbytn io oszczędzana przez sta j­
n ię n ie  była. W ygra ła  tylko dwa 
razy  vV obecnj*m sezonie należy 
s ię  spodziewać, że będzie b iegać 
lep ie j. „F u r io sa "  w  ubiegłym  se­
zon ie w ygra ła  w yśc ig  sprzedaż­
ny i jedną  grupę. K lacz m ierna. 
„B onne A ven lu re “  —  uczestn ik1! 
zim owego m cetingu w  Zakopa-j

■ nem, w  ubiegłym  fezon ie  na >- 8 
w ies nie zarob ił, w ygryw a jąc  ty l­
ko skromną sum? 880 zł.

N a  czoło 3-letn iej generacji 
w yb ija  się tak pochodzeniem  jak 
i wyglądem  syn dobrej ,,F a tim y ",
, Na^zan", k tóry  po chorobie nę­
kającą sta jn ię  w  ubiegłym  sezo­
nie, nie m ógł należycie wykazać 
swych w alorow . M ożliw e, że w 
obecnym sezonie zaw iedzione na­
dzie je  sta jn i się ziszczą i odegra 
on w yb itn ie jszą  ro le  m iędzy
3-Ietnią generacją . „N a v a rra “ , 
duża, ładna, 2-latkiem nie b iega ­
ła i u jrzym y ją  w  w yśc igu  w 
p ierw szych  dniach m aja. „G a r­
d a " w  ub. sezonie eksploatowana 
przeważnie w  sprzedażnych w y ­
ścigach, w ygra ła  za ledw ie 1620 
zł. Obecnie zna jdu je się w  ostat­
n ie j grupie, k tórą  prawdopodob­
nie w ygra . „G iovan n i‘‘ startow ał 
w  ub. sezonie dwa razy, jeden

w ygran y . N a le ży  się spo- 
g ,i;»w ać po n :m popraw y ze 
w zg lęd u - c a  pochodzenie. „ L e ­
na I I "  w  zeszłym  roku stai to w a­
ła bez powodzenia. W  tym  reku 
rów n ież w ięce j nadziei po niej 
nie należy d ę  spodziewać. „L a la  
I I I "  2-latkiem  n ie startowała.
„L u n a " z pochodzenia po dobrej 
„E s te lli I I " ,  p rzez zimę znacznie 
się pop raw iła ; w  ubiegłym  sezo­
nie w ygra ła  4.470 zł. „L o d a "
startowała dwa razy w dodatko­
wych w yścigach  w  listopadzie, 
przychodząc z m ie jscem ; oszczę­
dzana. może w  tym  roku się po­
praw ić. „L ion a rd o " p rzy  pięciu 
startach n ic n ie w ygra ł. W ogó le  
ostatn iem i laty przychówek po

reproduktorze „B a lth aza r" b iegał 
bez powodzenia. Poza  „P ira tem " 
i Casanovem nic w yróżn ia jącego  
d ę  po „B a lth aza rze " nie było. 
„Lam bert." w  ubiegłym  roku nuał 
dwa starty bez powodzenia. „L e - 
v ico“  w  ub’ egłym  sezonie star­
tow ał pięć razy, przychodząc raz 
p ierw szy, raz z m iejscem . „L e - 
x icon ‘- zadebiutował zimą w  Za­
kopanem, gdzie za ją1 płatne m ie j­
sce.

Kunie w  ubiegłym  roku choro­
wały, dwulatki w iec m ożliwe, że 
nie w ykazały na leżyte j fo rm y i 
w tym roku należy spodziewać 
się w yb itn e j poprawy. Pozatem  
.gros 3-latków te j sta jn i ma pra­
wo zaczynać swą karjerę  od V I 
grupy, co jest dużym plu łem

Stajn ia poriada cztery 2-latki, 
które w yg ląda ją  bardzo obiecu­
jąco. Są to ; „O lim p " („M ah  
Jon g" i „H o r a " ) ,  „O r g ja "  („T o -  
re lo re ", „H u la n k a "), „K a b in a " 
( „P a lu " ,  n JK riegsarie ") i „H ebe 
11“  („P a la t in " ,  „ Ir ish  D an cer").

T renerem  sta jn i je s t D ym itr 
A w d ie jew , żokiejem  Pasternak, 
który n iezawodnie i na tren ing 
m ieć będzie duży wpływ . Spo- 
dziewaćby się należało, że tak ko­
nie jak  i żok. Pasternak dojdą 
nareszcie do na leżyte j form y.

Aktorka, która me umie jiłakai
Ładna i  pełna wdzięku aktorka 

filmowa o jasno-blond włosach, pan­
na Gwcn Barrey, otrzymała oo wie­
lu trudach i  staraniach engagement 
do Hollywood. Wytwórnia, która 
zrobiła z nią umowę, spodziewała 
się, że uczyni z niej pierwszorzęd­
ną gu sazdę na firmamencie film o­
wym.. Ladzie je te jednak rychło pry­
sły. Dano je j rolę senh-mentalną i 
wówczas okazało się, że p. Gwen ab­
solutnie nie umie płakać.

„Musi pani płakać" —  oświadcza­

li je j raz po raz zdenerwc wani re 
żyserzy i dyrektorzy, a gay ani jed' 
nej łzy nie mofeła z ouzu wycisnąć, 
zerwali umowę. Aktorka r ie  dał” 
,jednak za w,graną, zaskarżyła wy­
twórnię o odszkodowanie, utrzymu­
jąc, że nikt nie może zmusić je j do 
wylewania prawdziwych łez. W y­
starczy przecież znpełnie paię kro­
pel gliceryny. Cały świat filmowy w 
Hollywood oczekuje z napięciem 
wyniku procesu.

JaK podróżuj* możni tego śwtata?
Je d n i są s k r o m n i, inni k o c h a ją  się w  w y s t a w n o ś c i

Sposób podróżowania g łów  ko- Np. przedostatn i cesarz austrja
ronowanych je s t oczyw iście  roz' 
m aity i za leżny od ich upodobań, 
od troski o popularność, od men­
talności danego narodu i t. d.

S p i s  U  @  B  I
s ta jn i „ N a ł ę c z "

4 1. og. gn W icher I I I  (V ila rs
—  G alopada) w ygr. 11.400 zł.

4 1. kl. gn. Fortossim c (Illu m i- 
nalor —  ben ora ) w ygr. 4.780 zł.

4 1. kl. c. gn. Furiosa (Illu m ina- 
to r —  F ryn c ) w ygr. 5.890 zł.

4 1. kl. c, gn. Bonne A ven tu re 
(R heinw ein  —  B lokada) w ygr. 
880 zł.

3 1. og. gn. N a izan  (M ah  Jong
—  F a tim a ) w yg r 5.350 zł.

3 1. kl. kara N ava rra  (T o re lo re
—  Cis M o l) nie biegała.

3 1. kl. gn. Gazda (Illu m in a tor
—  Nem  Tudok ) w y g r  1.620 zł.

3 1. og. gn. G iovanni (Illum ina- 
to r —  Resolu te '1 w ygr. 1.800 zl.

3 1. kl. br.-k . L a la  I I I  (P a ra - 
chute —  Po lly  K in g ) nie biegała.

3 1. kl. gn. Luna (Parachu ta  —  
Esteila  I I )  w ygr. 4.470 zł.

3 1. kl. kara Loda (B a lth azar—  
B londyna) w yg r  300 zł.

3 1. kl. gn.' Lena I I  (B a lthazar
—  F iu m e) nic nie w ygra ła ,

3 1. o g  gn. Lm nardo (B a lth a ­
zar— D esd°m ona) nic nie w ygra ł.

3 1. og. c. gn.Lnnibert (P a ra - 
chute —  Manon Lescau t) nic nie 
w ygra ł

3 l og. gn. Lev ico  (Parachu te 
B raga ) w ygr. 1.980 zl.

m m m
pR-iY FILMIKACH KEKOROIPAWYCH 
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3 1. og. gn Les icon  (B a lthazar 
— L e x ) nie b iega ł w  r. z.

3 1. og. c. gn. W end (M anton—  
W enecjanka) nie biegał.

2 1. og. gn. O lim p (M ah  Jong 
—  H o ra ).

2 I. kl. gn. O rgja  (T o re lo re  —  
H u lanka).

2 1. kl. kara Kabina (P a lii —  
K riegsau e ).

2 1. kl. gn. Hebe IJ (F a la tin  —  
Irish  D ancer).

cki Franciszek  Józef, k tóry na­
w iasem  m ówiąc do końca tyc ia  
n i» uznał samochodu, podróżował 
pociągiem  odpow iadającym  w pra­
w dzie wszelkim  wym aganiom  tech 
n ;k i,.a le  racze j skromnym. N a to ­
m iast W ilhelm  I I  m iał poc iąg  o 
w ie le  wspanialszy, gdyż jak  w ia ­
domo lubił wystawność. M ało w y­
m agająca je s t angielska para kró­
lewska. Samochód dworski p rzy ­
wozi króla  Jerzego i jego  m ał­
żonkę na stację, gdzie  oczekuje 
ich nie cały pociąg  dworski, ale 
wagon salonowy przyczep iony do 
jednego z kursujących norm alnie 
pociągówr Rów nie skromni są 
królow ie S zw ecji i D an ji. Zupeł­
nie inaczej odbj-1 ał podróże car 
rosyjski. P oc ią g  dworski 3kladał 
sie w pravTdzie z kilku tylko w a­
gonów w ygodn ie urządzonych, ale

t s i s M P i U i
P ro feso r  P iecard  zdobywca 

stra tos fery  in teresu je się wszel- 
kiemi b liźn iętam i, a sam rów nież 
jes t b liźn iakiem . D ow iedzia ł się 
on, że w  Santa Catalina* w  M ek­
syku w  pewnej rodzin ie przyszło 
na św iat dwóch chłopców’ , z któ­
rych jeden  jest czarny, jak wszy­
scy p raw ie Meksykanie, drugi 
zaś- albinosem  o białych włosach 
i czerwmnych oczach Badania wy 
kazały, że matka b liźn iąt m iała 
wśród swoich przodków  albino­
sów. Prababka b liźn iaków  bvła 
albinoską. W yszed łszy zamąz za 
Meksykanina m iała dziesięcioro 
dzieci. Jedno z nich dziewczynka 
m iała połow ę w łosów  czarnych 
a połowję białych, jedno oko ciem 
ne a drugie czerwone Inne dziec 
l;o m iało wpra\cdzie oba oczy

czarne, ale w łosy no połow ie czar 
ne i białe. P ro f. P iccard  bardzo 
się rodziną tą za in teresow ał i 
niedawno odw iedził ją  aby zoba­
czyć te n iezw ykłe bliźn ięta.

za nim  i przed rum jechało  k il­
ka m nych pociągów , m ającycn za 
pew nić bezpieczeństwo i dostar­
czyć wszystko, czegoby monarcha 
zażądał.

PO Z ŁO C O N Y  I  P O S R E B R Z O N Y  
PO C IĄ G

Szach perski zam ów ił n iedaw­
no w  S zw ecji pociąg  odznacza­
ją cy  sie n iew idzianym  dotąd 
przepychem. Każdy wagon jest 
opancerzony i zaopatrzony w  me­
chanizm, zapomocą którego w’ cią 
gu 15 sekund można herm etyczn ie 
zamknąć drzw i i okna. W szystk ie 
części m etalowe są pozłacane a l­
bo posrebrzone a klamki zrobione 
z m asywnego srebra. W agony 
zewnątrz m alowane w  pasy popie­
late. i bronzowe są w ew nątrz w y ­
kładane kosztownym drzewem  i 
obite ciężkim  adamaszkiem p rze­
rabianym srebrem. P oc ią g  szacha 
kosztował m ajątek naw et według 
wschodnich poięć. Szach oczeki­
wał n iec ierp liw ie  na jego  przy­
jazd na gran icy  swego par tswa 
i kazał się odw ieźć do sto licy 
szwpdzkim inżynierom  i konduk­
torom oraz sprowadzonym specjał 
nie hiszpańskim urzędnikom ko­
lejowym , których niew iadom o dla-

T I W 1 W I 1 I I  POPIMi

Człswieft, który wyłowił SdO trzewików
Sekwana pod Parjżerr* jest, jak 

wiadomo, bardzc brudna. Ryby są 
tam nieliczne, a pozatem syte i nie- 
dające się łatwo złowić ra  przynę­
tę. Paryżanie zaś odznaczają się 
nie zwykłem zamiłowaniem do rybo­
łówstwa i z cierpliwością, godną lep­
szej sprawy, godzinami całemi sie­
dzą z wędką na brzegu. Do takich 
zapaleńców należy również niejaki 
p. Jakób Hebard, który dzięki swe- 
nin zamiłowaniu osiągnął uiezw-i-kły

F o d p ó ż u i
s a m o l o t e m

rekord. Korzystał oa z każdej oka­
zji, aby idę udać nad Sekwanę i za­
nurzywszy wędkę, czekał z napię­
ciem na połów. Nie odstraszał go 
ani deszcz, ani wic-hcr. Od czasu do 
czasu, gdy poczuł, że coś zaciężyło 
na wędce, wyciągał ją  z triumfem z 
wody. Jakież' było rozczarowanie, 
gdy u haczyka ujrzał wiszący stary 
trzewik, których bardzo wiele znaj­
duje się w rzece. Tak mijał dzień za 
dniem. Niedawno p. Hebard świę­
cił jubileusz 500-nogo trzewika, wy­
ciągniętego z wody. Całą tę niezwyk­
łą kolekcję przechowuje w swojem 
mieszkania.

czego uważa za najlepszych 
czoznawców.

PODROŻ C E SAR ZO W E J 
T S U  - SZI

Po zóudowaniu kole i Pek in  —  
Mukden nie m niej w span iały po ■ 
ciąg spraw iła sobie ostatn ia cesa­
rzowa chińska Tsu - Szi, gdy  zaś 
nadszedł z Europy, kazała sze­
snastu eunuchom zanieść ślę na 
dworzec w  zło te j lektyce. W  .na­
stępnych ośmiu lektykach p rzy ­
niesiono tow arzyszące w ładczyn i 
damy dworu. Ruch na całej lin ji 
na czas podróży cesarzowej 
wstrzymano, a drogę, którą m iała 
przebyć wysypano złotym  p ia ­
skiem. D ługo namyślano się nad 
tem, czy lokom otywa może św i­
stać, a techn icy d rże li o swoje 
głowy. Zanim cesarzowa wsiadła 
do pociągu, m istrz cerem onji za. 
m eldował je j, iż  wszystko je s t  w  
porządku. S rogi ten człow iek 
chciał koniecznie zastąp:ć m aszy­
nistów i pa iaczy przy lokom cwy- 
w ie eunuchami i głuchy był na 
persw azje inżyn ierów . D opiero 
cesarzowa rozstrzygnęła  spór 
rozkazując ca łej obsłudze p rze­
brać się w  stro je m andarynów.

N a  rozkaz m istrza  cerem onji 
wszyscy tow arzyszący cesarzowej 
musieli przez cały czas jazdy k lę­
czeć lub stać w  postaw ie pochylo­
nej, że zaś podróż trw ała  trzy  dni 
byli oni ju ż na drugi dzień zu-;. 
peinie wyczerpani. W ów czas Tsu- 
Szi zezw oliła  im łaskaw ie położyć 
się, a le tylko na podłodze, gdyż 
spoczywając na ławkach m ogliby 
się znaleźć na te j samej wysoko­
ści a nawet może wyżej n iż  ich 
władczymi. M imo, iż pociąg  urzą­
dzony był z największymi kom for­
tem i że znajdowała się w  nim  ob­
fic ie  '‘ zaopatrzona śn iżar^ ia ora? 
kilkunastu kucharzy, cesarzowa 
ośw iadczyła po powrocie, i e  w  
dalszym ciągu będzie używać w y ­
łącznie lektyki, natom iast pod­
władnym  swoim  zezwala na podró 
żowanie koleją.

Antoni Marczyński 33)

Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

Dopiero koło godziny 9-ej rano dotarli do szczytu łagodnego 
tfzn ies ien ia . Po jego  d rugie j stronie, pośrodku doliny leżącej 
u stóp zachodnich steków jak iegoś pasma gó r Pegu  Yoma, a wyglą­
da jącej obecnie, jak  w ie lk ie  je z :oro,. w idać stąd byfo dwie wyspy, 
dw ie oazy drzew , ocien ia jących  jakieś dom łi. Dorożkarz wskazał 
je  batem  —  -

—  Y u n g  - tan, —  rzek] krótko, podciął konia i tanga potoczyła 
się wartko z góry, a liści w  połow ie zbocza woźnica zaczął gw a ł­
tow nie hamować, warcząc przy tem, niczem podrażniony buldog.

—  Co tam znowu? —  Zosia odw róciła  głowę. —  N a czem to 
w isi ?

,\V tem m iejscu, gdzie droga m iała na jostrze jszy  spadek w i­
siał nad nią w pow ietrzu palm owy liść. W isiał, jak  okazało się nie­
bawem, na drucie, rozpiętym  w poprzek drogi, a przym ocowanym  
z jednej strony do pnia palmy, z drugiej do słupa te legra ficznego . 
Gdyby nie ten liść, który zapewne w ia tr strącił z drzewa, a jak iś 
dobry bożek zaw iesił nad drogą, rozpędzona dorożka byłaby prze­
biegła pod wysoko rozpiętym  drutem, który byłby zg ilo tynow ał 
woźnicę i Zosię, lub przynajm niej pokaleczyłby im tw arze.

—  A : łotrowska zasadzka!
Czyjem  to było dziełem , Zosia dom yśliła s:ę odrazu. N ie  zdzi­

w iło  ją  już, gdy woźnica, który podszedł do palmy, by odw iązać 
jeden  koniec silnego drutu, przyn iósł je j kartkę papieru z napisem 
dość czytelnym , choć nieco rozmazanym skutnlem deszczu: „Z A -
P 6 2 N O , B IA Ł A  K O B IE T O , JUŻ Z A P Ó Ż N O !"

—  Czekaj, łotrze, mój brat zapłaci ci za w szj’stko; na to nie 
będzie zapóźno!

Schowała kartkę do to iebk i, jako cornus delicti. Dalszy, a zara­
zem ostatni odcinek drogi był tak zalany wodą, że gdyby nie słupy 
te legra ficzne, według których dorożkarz o rjen tow ał się tutaj, tan­
ga byłaby się w ykopyrtnęla  do głębok iego rowu nie raz, ale dzie­
sięć razy, bowiem  droga Dosiadała tu liczne zakręty. W reszc ie  do­
w lek li się do farm y, za jecha li przed werandę domu m ieszkalnego.

—  Ach, prawda, byłabym  zapom niała! —  Zosia szybko ściągnę­
ła sobie z ram ienia opaskę z krepy i w sunęU  ją  do kieszeni. L o  
ukończenia term inu żałoby po ojcu brakował jeszcze  pełny tydzień, 
lecz nie chciała w itać sie z bratem w  tej opasce; ju ż dawno umy­
śliła  sobie, że ją  zdejm ie na ten radosny d z itr . —  Janku! —  zawo­
łała głośno. —  Janku!

Dorożkarz kolejno odwdązywał je j  w a lizy  i przenosi1 je  .ńą w e­
randę. Poszła  za nim, nacisnęła klamkę d rzw i w iodących  do wnę- 
tzar domu, a le nie ustąriły, były  zamknięte na klucz.

—  N iem a go w  domu? M oże wyjechał po mnie do Rangun 
i m inęliśm y się w  drodze? —  zaniepokoiła się.

N adb iegło  k ilkoro dzieci, za n iem i przyszli starsi i tłum gap iów  
rósł bardzo szybko. Bpowodu ulewy, nie było dziś żadnej ruboty 
w polu, wszyscy p racow n icy p lą ta li się wśród budynków’ tarm y 
i y/szyscy spieszyli obe jrzeć  białą kobietę, która zaw ita ła  w  to pust­
kowie. D la takiego w idow iska w arto  było moknąć na deszczu na­
wet pół dnia. Lecz dogadać, się z mmi Zosia nie zdołała, ani z ich 
przełożonym, Chińczykiem , który z ja w ił się naostatku i zarzucił ją  
pytaniam i w jakim ś nieznanym je j !ęzjku .

—  Czy nikt z wrns nie m ów i po angielsku? —  zawołała. —  En- 
g lish ! E n g lish ! —  dodała kilka razy z niciskiem.

W reście zrozum ieli. Posżw argo ta li pom iędzy sobą, ktoś wym ó­
w ił im ię „Szautpna" i zaraz cały tłum zaczął je j  powtarzać. Chyń- 
czyk, w ygląda jący na enonoma, czy karbowego, skinął g łow ą apro­
bująco.

—  Szautana lau ! —  rozkazał. (— Przyprow adźc ie  Szautunę,— \

Cała dziec iarn ia  pomknęła na w yśc ig i w  stronę n iezbyt od le­
głego domku i pow róciła  niebawem, w iodąc wezwaną. Była  to ma­
ła, szczupła kobietka w  wieku trudnym do określen ia ; m ogła m ieć 
równie dobrze 25 lat, jak  i dwa razy  tyle, kolorowe kobiety starzeją  
się tak szybko. N iegdyś musiała być bardzo urodziw7ą, świadczymy
0 tem rysy tw arzy  poryte j ju ż zmarszczkam i, obecnie tylko je j  oczy, 
podłużne, opraw ione cudnie zachowały dawne piękno i dawną 
energję. Podczas gdy inni tubylcy nie śm ieli zb liżyć się do b ia łe j 
pani ani na dziesięć kroków, Szautana śmiało weszła na werandę
1 stanęła naprzeciw’ p rzybyłej.

O, pani mówi po angielsku,—  ucieszyła się Zosia. —  Naresż* 
c ie l

—  M ów ię, byłam uczennicą m isjonarzy. A kio pani jes t?  Jak 
brzmi pani nazw isko?

—  Jestem  siostrą tu tejszego zarządcy, pana.-,

—  Pan i nazw isko ! —  wrzasnęła Szautana, tupnąwszy aż z a ­
dudniło na werandzie. Podeszłe, jeszcze b liże j, zm arszczyła brw i. —  
M ów i pani, czy n ie ? !

—  Nazywam  się Halska. '
—  żaden pan Hałski tu nie mieszka, ani nie m ieszkał nigdy.

—  W iem  o tem. M ój brat nazywa się Jan B ortolotti.

Tłum  gap iów  przysłucn iw ał się w  m ilczeniu te j rozm owie, al6 
chyba n iew ie le  z n iej zrozum iał, lub w ogó le  nic. Za lo gdy padło 
nazwisko „B o rto lo tt i" , zatai owal, ożyw ił się i rozgadał wT sw ojej 
dźw ięcznej m owie, złożonej z jednosylabow’ych wyrazów , jak  
chiński język.

—  T o  dziwne —  rzekła Szautana, m rużąc oczy w sposób nie- 
w różący nic dobrego, —  że siostra ma inne nazwisko, a brat inne. 
Bardzo dziw ne*

(D . c. n .).
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